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Ceny ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

stronicy:
wiersz petitowy albc jego miej sce 30 h.

W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustj’m garmondem „  „ 6 h.
koresp. prywatne „ „ 8 h.

Nadasłana na trzaciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je­

go miejsce . . . . . 60 h.
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k 

Ogłoizanla na czala numaru 
na pierwszej stronicy wiersz peti­
tow y ................................... 60 h.

Adres Redakoyi i Admimatraoyi
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca- Ludwik Masłowski. Wschód słońca o g. 7 m, 1 

Zachód „ , 4 m. 26
Długość dnia godzin 9 minut 26 
Ubyło dnia od wczoraj 8 min.

Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 3 po pełutaiu z datą dnia 

następnego.
Prisniptrala i  przesyłka pocztową wynosi: 

w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 b
a N ie m c z e c h .................... 3 „ — ,,
w innych Państwach . . 4 „ —
3a zmianę adresu dopłaca się 40

O p łatę  n a le ż y  u iś c ić  ró w n o cześn ie  z żą,d* 
n iem  z m ia n y  adresu

Pre»urjer2ta w« Lwowie miesięcznie 2 k 
Numer kosztuje we Lwowie . . 8 h
na p r o w in c y i................................ 12 h

Numerz z poprzednich dni pu 20 k.
W s z e lk ie  D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E

0 a a r c c z y n a c h , ś lu b a ch , w e s e la c h , nabożfiń* 
g tw a c łi siftlolm ych, p o g rze b a c h , o p isy  u c zt
1 z a b a w  p r y w a tn y c h , r e k la m y  d la  b a ló w , 
o d c a y tć w  i  k o n ce rtó w , ep isy  a k la d e k , do* 
n ie s ie n ia  o zg u b a c h , a n a lz z io n y c h  przed* 
m io ta c h  i  t. d. p» 1 k. od w ioraza.

Dziś: św. Leonarda W. M ! Aretasa M.
Jutro : jj św. Herkulana g. Marcyana M.

W arunki powodzenia.
Powszechnie się uważa, że kto zrobił du­

ży majątek, albo wielkie zdobył w świecie 
znaczenie, albo stał się sławnym, ten ma po­
wodzenie. Ono jest wszechświatowym bożkiem, 
któremu się wszysoy kłaniają — wszysoy pra­
gną byó jego faworytami i wszyscy tym fawo­
rytom zazdroszczą. Leoz nie jednakowa druga 
do tych trzech powodzeń, nie jednaka ich rze­
czywista wartość i nie jednakowo są one ce 
nione przez wszystkie narody. W  jednym na 
rodzie najwięoej takich jednostek, które pożą­
dają sławy i ta dążność jest tak silna, ie  daje 
koloryt oałemu społeczeństwu. W  innym zno­
wu narodzie panuje przedewszystkiem pragnie­
nie bogactw, a znowu w iDnym najbardziej się 
ceni znaczenie. Rzecz przytem godna uwagi, 
że tylko dążenia do sławy nikt się nie wypie­
ra, choó ona z owych trzech powodzeń naj  ̂
mniej warta, najmniej zadawala, nie przynosi 
ani saczęśoia, ani nawet spokoju Człowiek sła­
wny oodzień otrzymuje stosy listów od osób 
woale nieznanych i czytanie tych listów za­
biera mu drogi czas; atakują go reporterzy; 
zajmują się nim dzienniki, gdziekolwiek się 
nbróoi; wszyscy zwracają się do niego z pyta­
niami o przeróżnych sprawach, które nic go 
nie obohodzą, a jeżeli nie odpowie, albo odpo­
wiedzią nie zadowoli, krytykują go surowiej, 
aniżeli człowieka, który nie ma sławy. „O czło­
wieku sławnym każdy idyota uważa się w pra­
wie głośno wypowiadać swe zdanie!“ — woła 
z goryozą jeden ze sławnych. Zupełnie to sa­
mo się stosuje do narodów, szukająoych roz­
głosu, uważanego za jedno ze sławą. Wszyscy 
o nich mówią, piszą, krytykują je, ale szoze- 
rego współczucia dla nich nie mają i radzi są 
każdemu ich niepowodzeniu. Dlatego szukanie 
rozgłosu, owo ulubione przez nas „przypomi­
nanie się światu11 jest wielkiem i daremnem 
marnowaniem społeoznej energii.

Z pożądaniem bogactwa wszyscy Bię u- 
krywają, chociaż ten rodzaj powodzenia wiele 
wart dla jednostek i dla narodów. Pieniądz 
sam przez się nio nie znaczy, ale jest jakby 
symbolem oywilizaoyi. W  nim streszcza się 
wszystko, oo stworzył umysł ludzki, co wydarł 
z tajemnic przyrody, waloząo z nią przez dłu-

S‘ e wieki, aby zadowolić przeróżne duchowe i 
;yozne potrzeby ludzi. Kto się tem popisuje 

że gardzi pieniędzmi, ten w gruncie rzeczy 
mówi o sobie, że me rozumie wartości obra­
zów wielkioh mistrzów, ani dzieł wielkich pi­
sarzy, ani piękności neapolitańskiej zatoki lub 
szczytów alpejskich, ani rozkoszy, jaką daje 
doskonała muzyka, ani wszystkich wykwintów 
Życia, ani wzniosłej przyjemności, jaką sprawia 
czynienie dobrze bliźnim i całemu społeczeń­
stwu przez zapisy i fundacye. Lecz chociaż 
wszysoy się ukrywają z żądzą bogaotwa, nie­
zmiernie mało takich, którzy go naprawdę nie 
pragną. Tylko, aby osiągnąć ten rodzaj powo­
dzenia, trzeba przejść przez wszystkie kręgi 
dantejskiego piekła, zmęczyć się, stracić zdro­
wie, poznać odmęty życia i — nie móde już 
służyć społeczeństwu Takioh Carnegieoh mo­
żna poliozyó na palcaoh. Nieoh więc wszyscy 
jawnie dążą do bogactwa, byle nie ohoieli ko- 
nieoznie zostać miliarderami i byle pieniądz 
uważali nie za cel, ale za órodek do godziwe­
go celu. Wtedy oddadzą wielkie usługi swemu 
społeozeństwu i powodzenie ich będzie zupeł­
ne. Niestety, o takiem powodzeniu najmniej 
się myśli, zwłaszcza u nas.

Lecz największą wartość społeczną ma 
dążność jednostek do znaczenia, najmniej też 
kosztuje ta droga, a idąo nią łatwo zaohowaó 
spokój i zdrowie. Wprawdzie nieraz dla zdo­
bycia znaczenia sohodzą Indzie na kręte ścież­
ki, osiągają popularność rozbudzaniem złych 
instynktów tłumu, ale bardzo prędko kark 
kręcą i po nich nio nie zostaje, oprócz przy­
krego wspomnienia. Za to prostą nozciwośoią, 
wytrwaniem w pracy, hartem charakteru i 
zdrowym rozsądkiem przy zupełnie zwyozaj- 
nem kochaniu swego społeozeństwa można w 
niem zdobyć trwałe znaozenie, wyróżnić siebie, 
ale też podnieść ogół, mieć więo powodzenie, 
oparte na pomyślnośol społeoznej. Gdzie dużo 
takich ludzi, tam siła, tam pewność pokonania 
wszystkich przeoiwności, tam niezawodne swy- 
oięsbwo w walce o istnienie. Szlaohetne współ 
zawodniotwo takioh ludzi, dążącyoh do osobi­
stego powodzenia, wzmacnia narodową solidar­
ność, wyrabia silną opinię publiczną, wciąż 
nowe siły powołuje do pracy na społecznej ni­
wie, daje ogółowi moc odpierania nieprzyjaciół.

Więc z trzech rodzajów powodzenia naj­
większą wartość społeozną i moralną ma ten 
rodzaj, który się nazywa znaczeniem wśród 
swoich.

Ludzi, szukających takiego powodzenia 
ma wielu Wielkopolska. Nie wydaje ona sław 
literackich, ani na polu żadnej sztuki, nie wy­
twarza milionerów, leoz posiada dużo wytrwa­
łych pracowników, którzy z powodzeniem do­
bijają się znaczenia, a działalnością swą po­
dnoszą i hartują ogół, czynią go ogromnie 
silnym, a więo zdolnym do pomyślnej walki z 
germanizaoyą.

Do takioh praoowników należą oi wszys­
cy, którzy stworzyli znakomitą instytuoyę 
spółek zarobkowo-gospodarozy oh, obohodząoą 
teraz swój trzydziestoletni jubileusz. Są to 
Kantak, Sznlo, Szamarzewski i Wawrzyniak, 
a wreszcie dyrektor związku tych spółek dr. 
Kusetelan. Ich zacne nazwiska znane są ka­
żdemu w Wielkopolsce, ich zdanie ma wartość 
powagi, przed którą wszysoy poohylają głowy. 
Zdobyli oni zupełne powodzenie życiowe ni- 
ozem innem, tylko niezmordowaną a uczciwą 
praoą. Trzydzieści lat temu poozęli oni zakła­
dać po wsiach chłopskie spółki zarobkowo-

gospodarcze i z początku szło im jak z ka­
mienia, bo i ohłopi byli nieufni i rząd ogrom­
nie przeszkadzał. Lecz wytrwali, nie zrazili 
się niozem, zdobyli zaufanie chłopów, wcią­
gnęli ich powoli, roztropnie, bez ogniotrysków 
z popularnych haseł, do rozważnej praoy spo­
łeoznej — i oto dziś mogą się tem poohwalić, 
że 29.858 rodzin ohłopskioh należy do spółek, 
że roczny obrót tej instytucyi wynosi prze 
szło 48 milionów marek, a w funduszu rezer­
wo w 'm  leży 8,249.324 m., ożyli trzecia część 
sumy udziałów. Nie dziwno przeto, że bauk 
związkowy tych spółek może ratować ohłop- 
skie zagrody, po które pruska komisya koloni- 
zaoyjna wyciąga swe ręce, — nie dziwne i to, 
że hakatyści śmiertelnie nienawidzą twórców 
owyoh spółek. To dla nich zaszczyt i w tem 
jest dla nich świadeotwo, że we własnam spo­
łeczeństwie dobili się wielkiego a trwałego 
znaozenia.

O równem powodzeniu żyoiowem mogą 
mówić oi, którzy założyli Bank Ziemski dla 
kupowania folwarków, wystawionyoh na sprze­
daż, aby następnie każdy taki kawał polskiej 
ziemi oddać w oałośoi w inne polskie ręoe, 
albo też rozparoelowaó pomiędzy polskimi ohło- 
pami. Tak jeszoze niedawno założono ten Bank, 
że wszysoy pamiętamy, iż zapatrywano się nań 
jako na instytuoyę filantropijną, którą trzeba 
wspierać z powodów patryotyoznych, a więo 
tem, co zbywa i może byó stracone. Zaledwie 
też milion marek zdołano zebrać na fnudusz 
zakładowy. Ale Bank wyparł się filantropii, 
praoował podług śoisłyoh zasad finansowyoh, 
bardzo umiejętnie i pożyteoznie. Zaraz w pierw­
szym roku istnienia swego uratował kilka ty­
sięcy morgów polskiej ziemi i ku ogólnemu 
zdumieniu swyoh akoyonaryuszy dał im 4%  
dywidendy. Więo potem dwukrotni* powię­
kszano kapitał zakładowy, rozszerzano działal­
ność Banku tak widooznie, że przerażeni haka- 
tyśoi pośpieszyli na pomoc komisyi koloniza- 
oyjnej przez ufundowanie swego Landbanku, 
aż w końcu poczęto ratować polską ziemię 
nietylko w Poznańskiem, ale i w Prusach Za- 
ohodnioh, a zawsze dawano tę samą dywidendę. 
Okazało się, że Bank ziemski jest poważną 
instytuoyą finansową, która spełnia nader do­
niosłe społeczne zadanie, a to jedynie wskutek 
tego, że kierownikami jej są ludzie praoująoy 
wytrwale z ambicyą służenia społeozeństwu. 
Dziś się zebrało grono akoyonaryuszy tego 

aby uchwalić podniesienie jego kapi- 
taiu zakładowego do sześciu milionów marek 
i żeby postanowić, że działalność jego powinna 
się rozciągnąć i na Szląsk Górny.

Na Wielkopolsoe mamy tedy dowód, że 
* trzech rodzajów powodzenia: z bogaotwa, 
sławy i znaczenia, rodzaj ostatni przynosi spo­
łeozeństwu najwięcej rzeczywistego pożytku. 
On też jedynie jest trwałym i tylko on umo- 
ralnia ogół, skupia go, zachęoa do naśladowni­
ctwa, uzdrawia. Społeczeństwo, w kfcórem dużo 
jednostek, dobijającyob się znaozenia uczciwo­
ścią i praoą, staje się zamożnem, zdolnem do 
skutecznej walki z wszelkiemi przeciwnościami, 
szanująoem wszelką zasługę i roztropnem.

Nie ci więc przedewszystkiem zasługują 
na ogólne uznanie, którzy dobijają się sławy 
lub bogaotwa, jeno oi, których ambioyą — zdo­
być uozoiwą a wytrwałą praoą znaozenie we 
własnem społeczeństwie. W  narodzie naszym 
przodują pod tym względem Wielkopolanie; 
im za to cześć, a nam — brać z nich przykład.

M owa posła Dawida Abrahamowicza
o strajkach rolnych.

Ponieważ mowa posła Dawida Abrahamo- 
wioza wszechstronnie wyjaśniła robotę agita­
torów ruskich i radykalnyoh w czasie tegoro- 
cznyoh strejków rolnyoh w Galioyi wsohodniej, 
przeto podajemy ją w oałośoi, jakoteż wszyst­
kie utarozki słowne, które szanowny ten poseł 
musiał staczać w oiągu niej z rozmaitymi po­
słami opozycyjnymi.

»
Wysoka Izbo! Po wywodach JE. p. pre­

zydenta ministrów, po przedstawieniu prawdzi­
wego stanu rzeczy, a w szczególności po od­
parciu twierdzeń posłów Romańczuka i Brei- 
tera przez Jego Eksoelenoyę, zadanie moje 
stało się o wiele łatwiejszem. Ograniczam się 
przeto tylko do stwierdzenia, że JE. p. prezy­
dent ministrów wyraźnie i ze zupełną stanów- 
ozośoią zaznaczył, że tło całego ruchu ohłop- 
skiego w Galioyi wsohodniej w bieżącym ro­
ku było polityozne.

(Pos. B r e i t e r :  Niel tego nie powiedział).
Podniósł dalej z wielkim naoiskiem, że 

gwałty i nadużycia wydarzały się masowo. 
Zwróoił dalej uwagę panów na tę ważną oko­
liczność, że przy ooenianin płacy nie można 
ignorować siły roboczej

Po stwierdzeniu tego podnoszę przede- 
weeystkiem, że panowie może oczekujecie, że 
będę bezpośrednio reagował na wywody posła 
Daszyńskiego.

(Pos. S o h u h m e y  er :  Naturalnie. A l­
bo oo?),

Nie, o p. Daszyńskim pomówię później. 
Nie powinniśoie panowie przecież zapominać, 
że przed posłem Daszyńskim miałem przed so­
bą pos. Romańozuka i Breitera.

(Pos. S o h u h m e y e r :  Z tymi się już u- 
porano, jakeś pan powiedział).

Proszę, jako pierwszy mówca muszę w 
pierwszym rzędzie reagować na wywody oby­
dwóch panów, a potem będę miał przyjemność 
pomówić chwilkę z p. Daszyńskim.

Szanowni panowie! Gdy dnia 16 bm. 
przeczytałem trzy wnioski nagłe, które, jak­
kolwiek dzisiaj nie znajdują się na porządku 
dziennym, ale go faktycznie tworzą, opanowało

mnie nozncie, wrażenie, dająoe się streścić w 
kilku słowach: Niepodobne do prawdy, a prze­
cież prawdziwe.

Wrażenie to wzmogło się tylko, gdym 
wysłuchał obszernych wywodów, popierająoyoh 
te wnioski. Niepodobnom do prawdy było dla 
mnie, że poseł Romańczuk będzie szedł z bez­
przykładnym cynizmem w poprzek prawdzie 
i oozywistym faktom, Nie mogłem dać wiary, 
że poseł Romańczuk będzie twierdził, iż cały 
ruch strejkowy odbył się spokojnie, nawet do­
brodusznie, a gdy pn  *• ’hodziło do gwałtów, to 
winę za to ponosi w pierwszej linii praoodawoa, 
a w drugiej naturalnie władze polityozne.

Niepodobnem do prawdy wydawało się
mnie i wam, panowie, że w przeoiągu dwóoh 
minut poseł Romańczuk pow ie: „nędza, bieda, 
wyzysk doprowadziły biedny lud do strajkuu, 
a z drugiej strony, że wypowie tutaj groźbę 
(Słuchajcie!), że, jeżeli polityczne i naro­
dowe aspiracye Rusinów nie będą zaspo­
kojone, powtórzą się wreszoie w wyższej mie­
rze strajki, bojkot i gwałty (Oklaski).

Ozy to nie fakt, panowie ? (Poseł Romań-
ozuk: Jest to smutny fakt.) Odpowiem na
wszystko.

Bezpośrednio po pośle Romańczuku za­
brał głos poseł Breiter, który się wsławił jako 
twórca i impressario strajków, ten obrońca 
wszystkich gwałtów i ekscesów. Przy tej spo­
sobności wygłosił — me, prostuję, odczytał — 
w Izbie całą litanię gwałtów, nadużyć i zbro­
dni i naturalnie skorzystał ze sposobności, aby 
napaśó na całe klasy społeczne i zelżyć je 
przytem, a następnie, aby pod ochroną niety­
kalności poselskiej cesarskich urzędników i ce­
sarskich oficerów bezpośrednio — i jakeśoie się, 
panowie, przekonali — bezpodstawnie obrzucić 
wyzwiskami.

Proszę o spokój, panowie. Trzeci w tym 
związku przemawiał peseł Daszyński. Ponieważ 
stanął po stronie posła Romańczuka, musiał 
dla zmylenia kraju i wielu swoich wyborców 
wynaleźć dla siebie jakie usprawiedliwienie, a 
powiem panom, dlaczego ? Oto dlatego, że 
stronniotwo, na którego ozele stoi poseł Ro­
mańczuk, niedawno postawiło jako swój pro­
gram i cel, eksterminaoyę Polaków. (Tak jest! 
Protesty). Ponieważ przeto poseł Daszyński 
stanął po stronie posła Romańozuka, musiał 
wynaleźć sobie jakieś usprawiedliwienie, a zna­
lazł je, powtarzając.,, yrielkim naoiskiem sło­
wa : „nędza, ubóstwo, wyzysk doprowadziły bie­
dny lud do strejków.“

Otóż, panowie, jakież się rzeoz ma wła­
ściwie ? Nietylko wedle mojego przekonania, 
ale i wedle zdania, powszeohnie panująoego w 
moim kraju, ruoh ohlopski w Galioyi wsoho­
dniej był wynikiem owej namiętnej i nieokieł­
znanej roboty agitatorskiej, uprawianej nieste­
ty bezkarnie od szeregu lat. Uważam tutaj za 
obowiązek oświadozyó, że ruskie radykalne 
stronniotwo w swoioh zasadach i oelaoh zbliża 
się niezmiernie do stronnictwa sooyalno-demo- 
kratyoznego, że przeto usposobienie, cele i za­
sady wielkiego ruskiego ludu w żaden sposób 
nie mogą byó identyfikowane z politycznym 
kierunkiem Rnsinów radykalnyoh.

Aby panom objaśnić to, co powiedziałem, 
muszę przedewszystkiem podnieść, że oała wię­
kszość ruskiej inteligencyi nietylko nie bierze 
udziału w agitatorskiej robocie, ale tak tę ro­
botę, jak i jej skutki, strejk i bojkot, na pu­
blicznych zgromadzeniaoh wyraźnie potępia, 
ale je nawet zwalcza. Z trzech greoko-kato- 
liokioh dyeoezyj jedna przemyska nie wyka­
zała ani jednego przypadku strejku lub bojko­
tu, mimo tego, że ruska ludność w tej dyece- 
zyi jest o wiele uboższa, niż na Podolu.

Panowie! - Prawdą jest i należy to pod­
nieść ku chwale ruskiego biskupa przemyskiego 
z największym naoiskiem, że ten dostojnik Ko- 
śoioła na pierwszą wieść o tej agitatorskiej ro­
bocie i o zamierzonym strejku wezwał podwła­
dne duchowieństwo energioznie, aby wobec 
wiohrzeń zajęło odporne stanowisko i chroniło 
biedny lud przed agitaoyą.

P. Romańczuk w pisemnem uzasadnieniu 
swojego wniosku zaznaozył z największym na­
oiskiem : Nędza i wyzysk popchnęły biedną 
ludność do strejku. Kiedy jednak w piątek wy­
głaszał mowę, popierająoą wniosek, zauważy­
łem, że mniej mówił o nędzy, a więcej uważał 
za potrzebne uczynić przed Izbą pewne wy­
znanie, wyznanie mianowioie, iż wiadomem mu, 
że podozas strejku była i agitaoya. Przyznał 
także, że na jednem ze zgromadzeń postawiono 
nawet wniosek, aby strejk i bojkot uznać za 
broń walki przeciw Polakom.

P. R o m a ń o z u k :  N ie; przeciw polskiej 
partyi rządzącej, nie przeoiw Polakom!

Do tego wyznania uczuł się p. Romań­
czuk zniewolonym prawdopodobnie przez arty­
kuł, poohodzący z pod pióra współpracownika 
Dila, głównego organu partyi radykalnej, p. 
Iwana Franko, artykuł, który nkazał się w Zeit, 
a stwierdza zupełnie wyraźnie, że strejk był 
od dawna przygotowany. A  więo p. Romańozuk 
uczuł się, jak wspomniałem, zniewolonym 
oświadczyć, źe także jemu jest wiadomem, iż 
strejk był przygotowany, że odbyła się agita- 
torska robota. O jednem atoli zapomniał: mia­
nowioie przytoczyć uohwałę, powziętą na zgro­
madzeniu radykalnej partyi ruskiej dnia 25 gru­
dnia 1901.

Dnia 25 i 26 grudnia 1901 odbyło się we 
Lwowie zgromadzenie radykalnyoh Rusinów, 
na którem znany Budzynowski wystąpił jako 
referent narodowego programu. Na tem zgro­
madzeniu, w którem wzięli udział liczni uczest- 
nioy i na które śoiągnięto także wielu chło­
pów, po obszernem uzasadnieniu przez refe­
renta — że przeciwnika najlepiej zwalozać, 
doprowadzając go do ruiny i wywłaszozająo —

powzięto uohwałę: Strejk i bojkot przyjęte są 
do narodowego programu walki przeoiw Pola­
kom, (Słuohajoie! Słuohajcie! Protesty). To są 
fakty!

Spełniając tę uchwałę polecono komiteto­
wi wykonawczemu — a jeśli się nie mylę, by­
łeś pan prezesem tego komitetu (wskazuje na 
p. Romańozuka, który potakuje głową. Żywa 
wesołość) — polecono tedy niezwłocznie zająć 
się organizaoyą strejku....

(P. Bazyli J a w o r s k i :  Ale to przeeieź 
nie jest partya radykalna, Eksoeienoyo! Co pan 
mówisz? To wielka różnica! Tylko nie kręoió. 
— Prezydent dzwoni).

Czekajoie, panowie! — A więc zająć się 
organizaoyą strejku i dbać o to, aby strejk 
osiągnął zamierzony cel, a mianowicie walkę 
z Polakami. Gdy więc w lipcu b. r. w wielu 
okolioacb Galicyi wsohodniej wybuchł strejk, 
wówczas Diło ogłosiło cytowany już przez pre­
zydenta ministrów artykuł następującej treści:

„Możemy powiadomić czytelników o na- 
szem zasadniczem zapatrywaniu na strejk 
Wcześniej nie mogliśmy tego uczynić, aby 
przedwcześnie nie odsłaniać kart; dziś jednak, 
gdy partya stoi już wobeo dokonanego zada­
nia, a prasa polska jnż się zoryentowała, że 
ruch strejkowy jest wynikiem systemu (Słu­
ohajoie!), nie mamy powodu do milczenia. 
Owszem, z polskiej strony już uznano, iż nasz 
nowy środek walki przeciw narodowemu i po­
litycznemu uoiskowi: strejk i bojkot, może się 
okazać najlepszą bronią. Ruoh strejkowy, obok 
narodowo-ekonomioznego momentu, ma także ce- 
ohę narodowo-polityczną; opiera się on na świa­
domej oelu organizacyi i czynnem współdzia­
łaniu szczerze narodowej partyi i patryotyoznie 
myśląoej inteligencji; ma on przeto znaczenie 
walki o emancypacyę z pod polskiego i żydow­
skiego kapitalistycznego ucisku*.

Bezpośrednio po ogłoszeniu tego wyzna 
nia uczuł się komitet wykonawozy spowodo­
wanym do ogłoszenia następująoego okólnika 
do mężów zaufania: „Zwolenników naszej par­
tyi wzywamy w interesie patryotyoznym, aby 
w tych powiataoh, gdzie dotąd nie było strej­
ku, bezzwłooznie ^trejk zorganizowali i ener­
gicznie w życie go wprowadzili, oo można tem 
łatwiej uozynić, gdy młodzież akademicka 
udaje się obecnie na wieś i dla tej praoy sym­
patycznie jest usposobioną.11

Panowie 1 Nędza miała ten biedny Ind do­
prowadzić do strejku. Tak mówili oi, którzy 
nietylko uczestniozyli w kongresie młodzieży 
uniwersyteckiej, leoz młodzież wprost wzywali, 
aby brała udział w ruohu strajkowym i dzia­
łała w tym kierunku, aby istniała trwale or- 
ganizaoya, któraby mogła każdej obwili strejk 
i bojkot wywołać. Wiadomo to zapewne także 
posłowi Romańozukowi. (P. Romańozuk: Oozy- 
wiśoie!)

Oo się tyozy środków pieniężnych, to 
prócz funduszu zebranego z prywatnych skła­
dek — przyznaję, że nie był on znaozny — 
na ruoh strejkowy i utrzymanie organizaoyi 
użyto z funduszu akademiokiego 17.806 koron. 
Ozy to prawda? (P. Bazyli Jaworski: Tak, 
18.000 koron I)

Gdy strejk w sierpniu się zakońozył, 
wówozas komitet wykonawozy, tudzież poseł 
Romańozuk wystosowali okólnik do mężów 
zaufania, w którym znajdujemy następującą 
instrukcyę:

,1) Mężom zaufania przesłany zostanie 
kwestyonaryusz dla sprawozdania o wyniku 
strejku. 2) Do wszystkich powiatów, w których 
panował znaozny ruoh strejkowy, delegowane 
będą komisye śledoze dla zebrania materyału
0 zaohowaniu się politycznych i sądowyoh 
władz. 3) Dla procesów strejkowych wyznacze­
ni będą bezpłatni obrońoy przy sądaoh kar- 
nyoh w Tarnopolu, Brzeżanach, Złoozowie, 
Stanisławowie i Lwowie11.

W  dalszym oiągu wydał narodowy komi­
tet ruski następujące polecenie: „Komitety
strejkowe nie powinny się rozwiązywać, lecz 
istnieć dalej jazo komitety gminne. Ich zada­
niem będą dalsze organizacye strejków, kiero­
wanie wszystkimi wyborami w gminie, zaopie­
kowanie się narodowemi ozytelniami, kontrolo­
wanie naczelników i pisarzy gminnyoh i sze­
rzenie agitacyi w sąsiednioh wsiaoh, dokąd 
jeszoze nie dotarło światło prawdy11.

To, co przytoozyłem, wystaroza zupełnie 
za dowód, iż cały galicyjski ruch strejkowy 
nie był niczem innem, jak tylko następstwem 
agitatorskiego, czysto narodowego, politycznego 
ruohu. (P. Romańozuk: Byli tam i polscy 
ohłopi 1) Nie było woale polskioh chłopów.

Panowie! Dla przedstawienia wam dal­
szych dowodów w tym kierunku, pozwalam 
sobie zwróoió uwagę panów na następujące 
fakta: w pierwszym rzędzie na to, źe strejk 
wybuobnął w tej części wsohodniej Galioyi, 
guzie ludność wiejska stosunkowo jest jeszcze 
najzamożniejsza; że wybuchnął podozas żniw
1 to w roku, w którym gospodarze po wielu 
złyoh latach cieszyli się pięknym zbiorem; 
powtóre, że w tym strejku nietylko uczestni­
czyli bogaci gospodarze, leoz nawet w naj­
większej ilośoi przypadków kierowali bezro- 
booiem.

Pos. R o m a ń c z u k :  To byli patryooi!
Pos. A b r a h a m o w i o z .  Ja panu zaraz 

powiem, dlaczego byli tak dobrymi patryotami!
Choecie to przedstawić, jako czyn patry- 

otyozny; mojem zdaniem jednak, był to ozyn, 
który należy jedynie potępić. Trzecim faktem 
znamiennym było to, że strejk najpierw i naj­
gwałtowniej wybuohał w tych miejscowościach, 
których właśoioielami są ludzie, cieszący się 
aż do Btrejku zupełnem zaufaniem oałej ludno­
ści, i wybierani przez tę ludność i z gmin 
wiejskich do Sejmu krajowego. Tak np.

w Niesłuchowie, (pow. kamioneoki), ma­
jątku hr. Tadeusza Dzieduszyckiego, znanego 
filantropa; w Drohiozówoe, (powiat złoozow- 
ski), majątku p. Tadeusza Cieńskiego, posła 
na Sejm krajowy z gmin wiejskioh okr. Za- 
leszozyki, a nadto od wielu lat prezesa rady 
powiatowej w Zaleszozykaoh. Przytaozam da­
lej. p. Artura Cieleckiego, właściciela Hadyn- 
kowiec, posła na Sejm z kuryi wiejskiej bu- 
czaoziej, a zarazem prezesa Towarzystwa kó­
łek rolniozyob, ozłowleka, któremu na wielu 
zgromadzeniach tego Towarzystwa chłopi u- 
rządzali owacye właśnie dzięki skuteoznej je ­
go pracy dla dobra stanu włościańskiego. 
Przytaozam dalej p. Rudrofa, posła na Sejm z 
kuryi wiejskiej ozortkowskiej, wreszoie b. mar­
szałka krajowego hr. St. Badeniego.

Panowie! Mógłbym godzinami przytaozaó 
podobne przykłady, na tem jednak nie końozy 
się moje zadanie, a to tem bardziej, źe słusznie 
moglibyście mnie zapytać: „Jak to możliwe, 
aby w krótkim czasie moznu było zmącić spo­
kojne pożyoie między właścicielami dóbr, a 
ludnością wiejską, jak to możliwe, aby chłopi 
tek łatwo poddali się tej agitacyjnej robocie ?

Pytanie to bardzo uzasadnione, odpowiedź 
znajdzieoie panowie, z jednej strony w środ- 
kaoh agitacyjnych, jakie stosowano, z drugiej 
— to muszę niestety przyznać — w poziomie 
inteligencyi przeważnej ilości ohłopów rusiń- 
skich. w pojęciach panująoyoh i w pierwo­
tnych instynktaoh, które niestety w nich je ­
szoze tkwią do tej pory.

Panowie! Jak agitowano! Jestem przeko­
nany, że gdy opowiem te wszystkie środki, 
niektórzy, zwłaszcza panowie, którzy siedzą tu 
koło mnie, powiedzą : „Tak, to było oałkiem
słusznie*. Panowie! Odbywano zgromadzenia 
nie rzadko w n ocy ; na tyoh zgromadzeniaoh 
ukazywali się z reguły agitatorzy, przebrani 
po chłopsku. (Słuohajoie, słuchajcie! Śmiechy). 
W  tem nie ma nio śmiesznego — na tyoh 
zgromadzeniach byli obeoni, ku memu naj­
głębszemu ubolewaniu, nie rzadko rnsoy du- 
onowni. Dotyoząoy agitator zaozynał wte­
dy przemawiać do zebranych w następuj ąoy 
sposób.

P. P e r n e r s t o r f e r .  Byłeś pan przy
tem ?

P. A b r a h a m o w i o z .  Już tam byli przy 
tem ludzie.

P. B r e i t e r .  Przytooz pan nazwiska.
P, A b r a h a m o w i o z .  To zbyteozna.
P. B r e i t e r .  Dobrze, nie będę się zapie­

rał, jeżeli gdziekolwiek w jakiejś wsi byłem w 
nooy! (Okrzyki.)

P. A b r a h a m o w i o z  Agitatorzy więo 
mówili: „Przychodzę, aby was spytać: ozy to 
prawda, że ludność w gminie jest biedna ?“ 
Chłopi odpowiadali: „Tak jest, to prawda*. — 
„A jeżeli to prawda, to kto ponosi winę ubó­
stwa i nędzy?* Chłopi odpowiadali: „No, pła- 
oimy duże podatki*. „Nie, winni są chłopi sa­
mi. Czyż me powszeohnie znana to rzeoz, że 
właśoioiel dóbr bez waszej pomocy nio nie mo­
że zrobić ? Spróbujcie no tylzo przez kilka 
lat bojkotować właśoioiela, albo zażądać od nie­
go przynajmniej potrójnej zapłaty, a po kilku 
lataob zniknie z waszych gmin nędza i wła­
śoioiel przyjdzie da was i będzie błagał, aby­
ście odkupili od niego jego dobra po 20 albo 
30 reńskich za mórg*. (Śmieoh).

Proszę się nie śmiać, to rzeoz poważna. 
A gdy myślący chłop zauważył: „gdy właści­
ciel sprowadzi oboyoh robotników, to straci­
my zarobek i pracę* — agitator odpowiadał: 
„Tego nie zrobi, gdyż musi się wykazać so­
lidarność chłopską. Chłopi muszą pamiętać, 
że tworzą potęgę, przeoiw której nikt nie 
śmie występować!“ (Okrzyki). Oto powody 
gwałtów, któryoh w moim kraju rodzinnym 
tyle popełniono.

W dalszym oiągu mówił taki agitator, jak 
to już JE. pan prezydent ministrów podnosił: 
„Czyż wam nie wiadomo, że Jego Cesarska 
Mość jest oałem sercem przyohylny dla ohło­
pów ? Czy wam nie wiadomo, że JCMośó na­
wet nakazał, aby obeone pł&oe podniesiono 
trzykrotnie ?u (Śmiech ; okrzyki: Gdzie to by­
ło ?) To było wszędzie.

Dlaczego, mówił dalej agitator, biedny 
lud nio nie wie o tyoh rozkazach ? „Bo urzę­
dnicy polityczni, starostowie, trzymają na śle­
po z właśoioielami i utrzymują rozkaz w ta- 
jemnioy, aczkolwiek otrzymali nakaz, aby 
go ogłosić*. Nadto czytali agitatorzy chło­
pom dzienniki, w któryoh było wydruko­
wane, że inny parlament — panowie wie­
dzą który — uohwalił chłopom, ale tylko nie­
mieckim ohłopom, dać do dyspozyoyi 300 mi­
lionów marek, aby mogli wykupywać w okoli­
cy Poznania ziemię z rąk polskich. I taki agi­
tator powiada...

1 P. B r e i t e r :  K to? Ja?
P A b r a h a m o w i o z :  Nie. Pan opo­

wiadałeś Inne rzeczy. „Otóż — powiada agita­
tor — że podobnie chciano uczynić i w Au­
stryi, że nawet były już projekta, leoz potężni 
szlaohcioe przeszkodzili temu, oi sami, których 
wy, biedni a głupi obłopi wybieraliście do Sej­
mu i Rady państwa*.

A  teraz pytam was, panowie, z wyjąt­
kiem tyoh, którzy z góry pochwalają każdą a- 
gitatorską działalność, ozy taka robota agita- 
torska, jaką obecnie opisywałem, mogła pozo­
stać bez wpływu na biedny lud ? (Oznaki zgo­
dy. Okrzyki i przerywania).

Prawdopodobnie zainteresuje panów, jakie 
warunki stawiali strejkująoy ohłopi, gdy we­
zwano ioh, aby podjęli pracę na nowo? 
W  pierwszym rzędzie domagali się potrojenia 
dotyohozasowej płacy. Ale oprócz tego stawiali 
różne dalsze warunki.
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Po pierwsze domagali się, aby aała gmi­

na mogła paść bydło na wszystkich dominial­
nych agorach i na łąkach. (Okrzyk: Na łą- 
kaoh n ie !) To są fakta stwierdzone urzędowo. 
Przytoczę panu miejscowości. Ale potem żądali 
ci sami chłopi, aby im było wolno w lasach 
dworskioh zbierać suohe drzewo, nawet rąbać. 
Dalej żądali, aby robota nie trwała w leoie 
dłużej, jak od 8 do 6 godziny, a to z 2-godzin- 
ną przerwą. Dalej żądali, aby jeśli gmina nie 
będzie mogła dostarozyć tylu robotników, ilu 
okaże się potrzeba, aby właśoioielowi było 
wolno sprowadzać robotników tylko z tego sa­
mego powiatu. Z innych okolio nie ma mu 
być wolno.

Ze wszystkiego, co tu przytoczyłem, ła­
two poznać, że warunki, stawiane przez lu­
dność wiejską pod wrażeniem roboty agitaoyj- 
nej, nosiły już piętno komunistycznego kierun­
ku. (Bardzo słusznie!)

Go się tyczy płac robotniozyoh, nie ohoę 
bynajmniej zaprzeozaó, że w niektórych przy­
padkach płaoono bardzo mało, zarazem jednak 
oświadczam i to nietylko w swojem własnem, 
ale w oałego stronnictwa imieniu, że wyzysk 
biednego ohłopa zawsze potępialiśmy i piętno­
wali. (Żywe oznaki zgody).

Maoie też panowie zupełną słuszność, po- 
tępiająo w zasadzie poszozególne wypadki, 
które zdarzały się u poszozególnyoh praco- 
dawoów, ale nie macie prawa całą klasę spo- 
łeozną potępiać i znieważać. (Brawo, brawo).

Panowie ! Że pan Daszyński to czyni, to 
rzecz naturalna i łatwa do wytłómaczenia. Ten 
poseł postawił sobie za zadanie politycznej 
działalności poniżać te wszystkie klasy społe­
czne, które występują przeciw jego przewro­
towej działalnośoi. To rzecz powszechnie zna­
na. Panu posłowi Daszyńskiemu jest rzeczą o- 
bojętną, że mowy jego bywają przytaozane

5rzez najzaciętszych wrogów ludu polskiego. 
’io go nie obohodzi, że mowy, które miał 

w parlamencie austryaokim, przytaozają ró 
żni deputowani w parlamencie niemieokim, 
w pruskich ciałach reprezentacyjnych, aby 
udowodnić, że Polaoy tamtejsi nie zasługu­
ją na inne traktowanie, jak na to, które im 
się dostaje. (Oznaki zgody. Okrzyki sprzeci­
wiające się).

Proszę mi teraz pozwolić przejść do po­
sła Braitera. Panu posłowi Breiterowi spodo­
bało się, po wyliozeniu wysokiej Izbie całej 
litanii nadużyć, powiedzieć, że poseł Abraha- 
mowioz bierze ohłopoów z zakładu sierot w 
Drohobyczu, a gdy biedne sieroty praoowały 
dwa, trzy i cztery tygodnie, nia płaci im.

P. B r e i t e r ;  Ja panu opowiem jeszcze 
inne rzeozy.

P. A b r a h a m o w i o z :  Proszę. Oświad 
ozam najuroozyśoiej (okrzyki), że wszystko, co 
pan poseł powiedział — jestem inaczej wycho­
wany i nie będę się posługiwał tymi wyraza­
mi, któryoh tu często- się używa — jest nie­
prawdą pierwszej klasy. Istotnie od lat 15 
przyohodzą do mnie podozas wakacyj ohłopoy 
z drohobyokiego zakładu sierot, zbierają chmiel 
i otrzymują za to oałe utrzymanie, a nadto za 
każdy koszyk 10 halerzy.

Jest to najdroższa robota, jaką można 
sobie wymarzyć — a powołuję się na świade- 
otwo wszystkich plantatorów ohmiełu — lecz 
przypada na czas, kiedy u nas odbywają się 
żniwa, i zdarza się, że nastanie brak sił ro- 
boozyoh.

Tenże sam poseł Breiter nazwał radoę 
namiestniotwa i starostę tarnopolskiego — ob­
rzuciwszy go, jak zwykle, obelgami — hote­
larzem.

Poseł B r e i t e r .  Nie uczyniłem tego, leoz 
ozynię to teraz!

Poseł A b r a h a m o w i o z .  Słuohacze by­
li zdumieni, słysząc, że starosta może być za­
razem przedsiębiorcą hotelowym. Opowiem pa­
nom tę sprawę. Mój. krewny, Tadeusz Czar­
kowski, właścioiel dóbr w pobliżu Tarnopola, 
uskarżał się zawsze, iż w Tarnopolu nie ma 
ani jednego porządnego hotelu, a na pewnem 
zgromadzeniu przedłożył projekt, aby utwo­
rzyć stowarzyszenie akcyjne dla budowy hotelu 
w Tarnopolu; równooześnie oświadczył,że go­
tów jest pokryć’/, kosztów budowy z własnyoh 
funduszów. Po tern oświadozeniu obecni oświad- 
ozyli gotowość podpisania trzeoiej części po­
trzebnej sumy. Między subskrybentami znajdo­
wał się także wspomniany starosta tarnopol­
ski, Zawadzki, który jako zamożny człowiek, 
podpisał 500 zł. A teraz powiada pan poseł 
Breiter: Patrzoie, ten był nawet hotelarzem. 
(Wesołość). Tu maoie panowie dowód, jak wia- 
rygodnem jest to, co poseł Breiter powiedział.

Uważał także pan poseł Breiter za stoso­
wne przedkładać dowód, że wieloy właściciele 
w Galioyi płacą stosunkowo mniejszy podatek 
gruntowy, aniżeli chłopi.

Każdy, kto nieco bliżej poznał zasady 
austryaokiego prawodawstwa w odniesieniu do 
podatku gruntowego, musi sobie przy pierw- 
szem słowie pomyśleć: Ależ ten ozłowiek nic 
nie rozumie, nie ma wyobrażenia, w jaki spo­
sób podatek gruntowy jest u nas ustawą ure 
gulowany; musi najprzód pójść do szkoły i zdo­
być tam potrzebne wiadomośoi, a później do­
piero będzie mógł mieó o tern prelekoye w par­
lamencie.

Przy katastrze parcelowym możliwość 
tego, oo p. Breiter mówił, z góry jest wyklu- 
ozona. Ale powołał się on na przypadek, który 
miał zajść w Jaryozowie Starym, gdzie właści­
cielką jest pani Bantarowiozowa.

Przypadkowo stosunki są mi wybornie 
znane, gdyż jest to w moim powieoie. Pani 
Bantarowiozowa jest posiadaczką wielkiego 
kompleksu najuboższych łąk, podozas gdy chłopi 
posiadają najpiękniejszą glebę w bezpośredniem 
pobliżu Lwowa, Rozumie się samo przez się, 
że opłaoają inny podatek za rolę, niż ona za 
łąki.

Powtarzam, panie Breiter, że radzę panu 
wprzód poinformować się o sprawaoh podatko­
wych, a później mieó prelekoye w Izbie; to 
będzie o wiele praktyozniej. (Okrzyki).

Przechodzę teraz do pana posła Romań­
czuka. P. Romańczuk, użalając się na wszelkie 
możliwe nadużycia i wyzysk w moim kraju 
rodzinnym, przytoozył następujące przypadki:

Pewien dzierżawca żądał za prawo pasze- 
nia bydła od miejsoowyoh włośoian po 10 złr. 
za mórg. (Okrzyki: 10 koron!) Nie, 10 reńskich, 
tak było powiedziane. Inny dzierżawoa za pa­
szę od sztuki bydła żądał po 5 koron, ozy 5 
renskioh, to już obojętne — za sąg miękkiego 
drzewa każą sobie płacić po 12 złr. (Okrzyki). 
Czyż to nie wyzysk, zarzucił p. Romańczuk, 
siysząc to, wielce byłem zdumiony i musiałem 
sobie pomyśleć: Czyż znikły zupełnie pojęcia, 
jakich nam udzieliła cywilizacya europejska 
o tern, co nazywamy: moje i twoje? Albo ozy

p. Romańozuk żąda, aby prawo własności prze­
stało obowiązywać tam, gdzie się zaczyna po­
siadanie polskiego właściciela większej wła­
sności ?

Sądzę, że pan poseł Romańozuk nie był 
sam w stanie ooenió doniosłośoi własnyoh słów. 
I to mówi profesor, aozkolwiek tylko gimna­
zjalny. Ale i to już wystaroza, aby przeko­
nać się, oo oi panowie określają mianem krzy­
wdy i do czego plany ich zmierzają.

A teraz, szanowni panowie, co do posła 
Daszyńskiego.

Poseł R o m a ń o z u  k : Ja tego jeszoze 
nie rozumiem!

P. A b r a h a m o w i o z :  Bardzo smutno!
P. Daszyński miał mowę w rodzaju pot- 

pourri, mówił o wszystkiem i musiał, oozywi- 
sta, natychmiast sięgnąć do powszechnie ulu­
bionego tematu „wyborów gąlioyjskiohu. To 
było głównym celem jego wywodów.

Panowie, na posiedzeniu piątkowem, pos. 
Romańczuk uważał za stosowne, przy omawia­
niu strejków wyrazić się: Gwałty przy wybo­
rach w Galioyi są poprostu niesłyohane.

P. R o m a ń o z u k :  Tak i znane w ca­
łym świeoie!

P. A b r a h a m o w i o z :  Przepraszam... 
Szanowni panowie przypomną sobie zapewne, 
że w jesieni r. z. miałem zaszczyt przemawiać 
w Wysokiej Izbie, aby odpowiedzieć na wy­
wody panów posłów Romańczuka i Korola, i 
że przy tej sposobnośoi w imieniu własnem i 
oałego mego stronniotwa tu, w Wys. Izbie, 
złożyłem zapewnienie i przedstawiłem prośbę, 
aby z wszystkimi tymi gwałtami i skargami 
wystąpiono w sejmie, a gdyby się okazało, że 
są słuszne, jesteśmy gotowi dotrzeć do dna 
sprawy i poozynió oo należy. (Żywe okrzyki i 
śmiech).

I cóż powiedział poseł Korol, gdy w 
czerwou r. z. zabrał głos w sejmie galicyjskim, 
gdy Sejm przystąpił do weryfikaoyi wyborów? 
Zaledwie poseł Korol zapisał się do głosu, 
podbiegłem do niego, aby notować, oo przed­
łoży.

A  ozy panowie wiedzą, oo przedłożył? 
Oto stenograficzny protokół z tego posiedzenia. 
Może znajdzie się kto władający językiem ru­
skim ; nieoh przeczyta, oo p. Korol mówił. Nie 
podał ani jednego konkretnego przypadku, 
leoz ograniozył się do ryczałtowego oświadcze­
nia: Wszystkie wybory bez wyjątku, przy 
których w ruskich okręgach wyszedł Polak, 
uważamy za przeprowadzone wbrew ustawie, 
wbrew sprawiedliwości.

Pos. R o m a ń c z u k :  Bo nie było roz­
praw nad wyborami, lecz tylko nad budżetem!

Pos. A b r a h a m o w i o z :  Przepraszam! 
Chodzi tu o weryfikaoyę wyborów! A  teraz 
jeszoze słowo! Od szeregu lat nie przemija ani 
jedeD okres sesyi bez tak powszechnie znanej 
„galicyjskiej debaty*. (Bardzo słusznie). Gdzież 
tego przyczyny ? Ozy sądzą panowie w istocie, 
że ustawy austryaokie pozbawione są w moim 
kraju rodzinnym mocy obowiązującej ? Ozy są­
dzicie, że samowola, nadużycia i nielegalność 
mają siedzibę w moim kraju rodzinnym ?

Podobnej nieświadomośoi nie śmiałbym ni­
komu przypisać ! Gdzież leży zatem przyozyna, 
że musi się zawsze odbyć debata galioyjska, 
przy której my, o ile weźmiemy pod uwagę 
mowy tych panów i po ozęśoi sympatyozne ioh 
przyjęcie, doznajemy uozucia, że znajdujemy 
się w obozie nieprzyjaznym? Jak sądzę, powód 
leży w następująoyoh faktaoh. (Pos. Daszyński: 
W monopolu szlaohty). Nie, w pierwszym rzę­
dzie w tern, że żaden inny kraj nie cieszy się 
takimi posłami, jak pp. Daszyński i Breiter, 
którzy wzięli sobie za zadanie obrzucać błotem 
wszystkie klasy społeczne, wszelkie instytuoye, 
wszystko, oo istnieje w moim kraju rodzinnym, 
a nie odpowiada ioh planom. Nie można bo­
wiem zapominać, że niektórzy poszczególni po­
słowie, a nawet jedno całe stronniotwo przy­
jęło do programu wyodrębnienie Galioyi ze 
związku austryaokich krajów koronnych, repre­
zentowanych w Radzie państwa. Panowie oi, 
którzy wcielili to do swego, politycznego pro­
gramu — a czemu, to wszysoy wiemy — nie 
szczędzą sobie trndów, aby tylko nam zatruć 
życie w tej Izbie. Nadto wielu panów stoi pod 
wrażeniem prądu, który objawia się względem 
mego kraju rodzinnego przy każdej sposobno­
śoi w wiedeńskiej prasie centralistycznej. (Pos. 
Daszyński: Prasa wiedeńska nio nie wie). Prze­
praszam. Nie ohoę wymieniać żadnego dzienni­
ka, fakt to wszakże powszechnie znany, że 
sprawozdania z Galioyi tylko wtedy ukazują 
się w wiedeńskich dziennikach i t. zw. Welt- 
blattach, jeżeli można przytoczyć ooś niekorzy­
stnego dla Galioyi. Gdy jednak możnaby pod­
nieść ooś korzystnego, ooby dla mego kraju 
mogło być dobrem świadeotwem, to z reguły 
bywa to ignorowane.

Mimo wszystko, co powiedziałem, sądzę, 
że trzy wnioski nagłe, które wniesiono i któ­
re stanowią obecnie przedmiot obrad, znajdą 
w Wysokiej Izbie należytą odprawę, a to z 
tej jedynej przyozyny, że idzie tu nie o inte­
res jednej partyi, lecz o rzec* wiele ważniej­
szą, o co, zaraz powiem.

Pos. D a s z y ń s k i .  O cały kraj i cały lud.
Pos. A b r a h a m o w i o z .  Przepraszam. 

Jeżeli biedny lud ruski będzie dalej uwodzo­
ny do atrejku i gwałtów, naturalnem następ­
stwem tego będzie, że właściciele wi^kszyoh 
posiadłości w Gaiioyi wschodniej sprowadzą 
na wschód tysiące robotników, które oo roku 
wędrują do Niemieo. (Okrzyki). A  że niebez­
pieczeństwo takie zachodzi, dowód już w tern,
00 mówił poseł Daszyński, apelująo do nas, 
abyśmy, broń Boże, nie sprowadzali Chorwa­
tów do Galioyi, bo to byłoby największą klę­
ską dla ludu ruskiego. Ozy nie powiedziałeś 
pan tego ? (Pos. D a s z y ń s k i :  Byłoby to nie­
bezpieczeństwem dla całej ludności) A jakież 
byłyby następstwa ? Ze biedny lud ruski w 
danym wypadku popadłby w zupełną nędzę i 
dalej, że panowie agitatorzy znikliby bez śla­
du, jak się to zwykle dzieje. Ioh już wtedy 
się nie znajdzie, za to zostanie głód i nędza 
biednego ludu.

I jeszcze słowo, szanowni panowie! Do 
czego zmierzają wszystkie te wnioski, które 
tu postawiono ? Według mego najgłębszego 
przekonania zmierzają one w pierwszym rzę­
dzie tylko do onieśmielenia tyoh organów pań­
stwowych, które w moim kraju rodzinnym ma­
ją obowiązek utrzymywać spokój i porządek i 
każdemu zabezbieczać ochronę, zagwarantowa­
ną konstytuoyą.

Cóż dalej oznaozają te wnioski ? Stano­
wią one łańcuch skarg i oskarżeń przeoiw po­
litycznej administracyi kraju. A wiecie pano­
wie dlaozego ? Dlatego, że im nie zostawiła 
wolnej drogi dla roboty przewrotowej. (Śmieoh
1 okrzyki).

A dalej oznaczają te wnioski nio innego, 
jak oskarżenie wspólnego rządu, że nie ogło­
sił dotyohozas polskich właśoioieli większej po- 
siadłośoi w Galioyi wsohodniej za wyjętych z 
pod prawa.

My głosujemy przeciw tym wnioskom! 
(Żywe oklaski i oznaki zadowolenia na ła­
wach polskich. Okrzyki i długotrwała wrzawa).

PRZEGLĄD z dnia 6 Listopada 1902.

Jak radykał: uświadamiają włościan?
Nową broszurkę strejkową wydała teraz 

redakcya Dila. Broszurka ta napisana po ru­
sku, ma tytuł „Oo dalej robić ?“ , a autorem jej 
jest osławiony agitator radykalny Semen Wi- 
tyk. Tendenoyą jej jest wyzyskać obecny na­
strój wśród mas ohłopskich, jaki zapanował 
po strejkn, i co ryohlej zorganizować ioh w 
sooyalno-demokratyozną partyę robotników rol- 
nyoh z głównym zarządem we Lwowie, a z 
filiami na prowinoyi, do którychby należeli 
wszyscy robotnioy z każdego pewiatu. Bro 
szurka wylicza 14 postulatów, któryoh będzie 
się domagać ta nowa partya, mianowioie : za­
bezpieczenia robotników rolnyoL w Kasaoh 
dla ohorych na wypadek choroby, zabezpieoze- 
ozenia na wypadek uszkodzenia oiała, pensyi 
na starość, dla dworskioh sług zdrowego mie­
szkania, składającego się przynajmniej z jednej 
izby dla każdej rodziny, zaprowadzenia in­
spektorów dla spraw robotników rolnych, za­
kazu wypłacania robocizny kwitkami, oso- 
bnyoh sędziów dla sprąyr robotników rolnych, 
ustawy usuwającej spory między dworem a 
robotnikami z pod rozstrzygnięcia starostwa, 
a poddająoejje sądom zwyozajnym, spoczynku 
niedzielnego dla służby dworskiej, uregulowa­
nia czasu roboty, całkowitego zniesienia do- 
tyohozasowych przepisów służbowych, zniesie­
nia § 59 polioyjnego patentu z r. 1852, który 
daje staroście prawo karania ludzi aresztem, 
zaprowadzenia domów emigraoyjnych dla opie­
ki nad emigrantami, wreszcie powszechnego 
prawa głosowania ze zniesieniem kuryi wy- 
borozyoh.

Zresztą broszurka zawiera wypisy z usta­
wodawstwa, dotyczącego zakresu władzy staro­
stów, sędziów, żandarmów itd. i poucza chło­
pów bardzo szozegółowo: kiedy i w jaki spo- 
sóy mogą się ze skutkiem opierać ingerencyi 
władzy i zanosić na nią zażalenia. Poucza ich 
także o ustawaoh, dotyoząoych strajkowania, 
zgromadzania się, składek, rozpowszechniania 
skonfiskowanych gazet i książek, a wszędzie 
pokazuje takie formy postępowania, które usta­
wę omijają. Np. omawiając sprawę przepisów 
służbowyoh, pouoza p. Wityk, w jaki sposób 
można opuścić służbę bez wypowiedzenia a nie 
narazić się na kary. Otóż ponieważ ustawa 
pozwala opuśoić służbę w razie, gdy ona na­
raża zdrowie, albo żyoie sługi na niebezpie­
czeństwo, radzi p. W ityk: „Jeżeli więc kto
zobaozy, że może zaohorować ze złego wiktu, 
albo gdy sługę biją we dworze, albo gdy kto 
ma nadmierną pr&oę, liohy i niezdrowy nocleg, 
wtedy może be* wypowiedzenia służbę porzu­
cić. Jeśli zaś idzie tylko o polepszenie sobie 
sposobu żyoia i o płaoę, wtedy nie trzeba o- 
pnazozać dworu, a tylko siedzieć we dworze i 
nio nie robić (to zdanie wydrukowane jest tłu­
stym drukiem) dlatego, bo służbodawoa złamał 
umowę i niegodnie postępuje*. Można sobie 
wyobrazić, jakie następstwa wypłyną z takiego 
ponozania włośoian, gdjrż ilużba dworska, chcąc 
opuścić dwór podozas strejkn, każdej chwili 
albo w rzekomo złym wikoie, albo noclegu, al­
bo w innej rzekomej przyczynie znajdzie do- 
stateozny pretekst do wykonania swego zamia­
ru, tembardziej, że p. W ityk dodaje, że każdy 
fornal i sługa jest „dobrodziejem i żywicielem 
swego dziedzioa*.

Podobne pouozenia daje brotzurka, oma­
wiając zakaz szerzenia skonfiskowanych gazet 
i broszur. Tam, gdzie jest mowa o ustawie 
strejkowej, powtarza się pięć razy, jużto tłu­
stym, jużto rozstrzelonym drukiem, że strajko­
wać wolno, że sam Cesarz na to pozwolił, na­
tomiast zupełnie drobnym drukiem dodane jest 
zastrzeżenie, że nie wolno tylko znieważać 
tyoh, oo strejk łamią, leoz że należy ich w ła­
godny sposób nakłaniać do zaniechania pra- 
oy. A  więc o tern, oo podozas strejku, jak do­
świadczenie pouozyło, dało najwięcej okazyi 
do awantur, było przyozyuą tylu rozruchów, a- 
resztowań i rozpraw sądowych, wspomina p. 
Wityk ledwie mimoohodem, zamiast oiemnyoh 
ohłopów dokładnie pouczyć, że gwałtów do- 
puszozać się nie wolno.

Zła wola autora broszury pokazuje się 
zresztą w mnóstwie innyoh szozegółów. I tak 
np. omawiając korzyśoi odniesione podczas 
strejkn, zbija zarzut, jakoby ruski ohłop był 
leniwym, tem, że przeoież ten chłop żywi 
swoją pracą wszystkich dziedziców. Cytuje da­
lej p. W ityk kilkakrotnie różne zdania Szoze- 
panowskiego, zaznaozając, że to jest polityk i 
ekonomista polski leoz mimo swej polskości 
powiędnął, że przedpotopowa szlachta w Ga­
lioyi musi wyginąć, podobnie jak wyginęli czer- 
wonoskórzy Indyanie w Ameryce. Wmawia 
dalej w chłopów, że strejkiem swoim odnieśli 
świetny tryumf, a kreśląc zachowanie się ró­
żnych sfer ruskich podczas strejkn, usiłuje sta­
nowisko X . metropolity Szeptyokiego zohydzić 
wobec chłopów następująoemi słow y: „Jakby 
na rozdrożu stanął nase najprzewielebniejszy, 
nast X. metropolita Szeptycki; z jednej strony 
nie chciał zadzierać z wielkimi grafami, a 
z drugiej chciałby pokazać narodowi ruskiemu, 
iż trzyma stronę Rusinów.... Biedne najprze- 
wielebniejsze grafiątko!... Stanął jakby ów osioł 
między wiązką siana a wiązką owsa,...* Szczytu 
kulminacyjnego dosięga wreszoie bezczelność 
sooyalisty ruskiego, gdy pisząc o zaohowaniu 
się Polaków wobeo strejku wypowiada twier­
dzenie, że najwyżsi nrzędnioy w krajn pod- 
szozuli polską ludność na Rusinów, aby od- 
wróoić jej uwagę od gnębienia Polaków pod 
pruskim i rosyjskim zaborem. Opisawszy ob- 
ohody demonstraoyjne urządzane pod wpływem 
wypadków wrzesińskioh, powiada p. W ityk tak:

„Obohodów tyoh zlękli się namiestnik 
Piniński i marszałek Potocki i wpadli na bar­
dzo sprytny pomysł: „Skierować oałą tę nie­
nawiść przeoiw Rusinom, przeoiw ruskim chło­
pom ! Dać Polakom Rusinów za zabawkę!*

Zdaje nam się, że to wystarczy do scha­
rakteryzowania broszury p. Wityka. Dlatego 
pominiemy jego dalsze wywody, naszpikowane 
różnemi fałszerstwami, np. gdy omawiając 
budżet krajowy, notuje subwencyę udzielaną 
Kółkom rolniczym jako wydatek, użyty wy­
łącznie ua potrzeby polskie itp.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 5 listopada.

Na początku wczorajszego posiedzenia 
prezydent p. Małachowski zawiadomił Radę 
o podziękowaniu, jakie na jego ręoe złożył 
prof. Głąbiński za telegram gratulaoyjny, wy­
słany mu po wygłoszeniu mowy przy debacie 
strejkowej w parlamencie. — Następnie po­
święcił p. prezydent kilka słów pamięci zmar­
łego ozłonka Rady, śp. Kużniewioza,

Interpelaoyę wniósł p. Makowicz; doma­
gał się on rozszerzenia nlioy, łączącej pod 
Cytadelą ulicę Wronowskich z ulioą św. Ła­
zarza.

Przystąpiono do porządku dziennego, t. j. 
do wyboru Ii-go wioeprezydenla miasta. Przed 
wyborem odczytał prof. Głąbiński imieniem 
Klubu obywatelskiego następującą deklaraoyę: 
„Wobec mylnych pogłosek, krążąoyoh wśród 
niektórych członków Rady miejskiej i w orga- 
naoh opinii publicznej, o oelaoh i oharakterze 
klubu obywatelskiego, oświadczamy, że Klub 
obywatelski zawiązał się celem ułatwienia 
swoim ozłonkom dodatniej pracy w Radzie 
miejskiej, oraz wykonywania skutecznej kon­
troli nad gospodarką miasta, zgoła zaś nie 
dla bezwzględnej opozycyi lub dla celów oso- 
bistyoh. Jakoż przy sposobnośoi wyboru Ii-go 
wiceprezydenta miasta postanowił Klub oby­
watelski wstrzymać się od stawiania własne­
go kandydata, zwłaszcza, że z ogólnego 
kierunku gospodarstwa miejskiego nie jest za­
dowolony*.

Wobec tej deklaraoyi zabrał głos p. Ge- 
tritz i wyraził zapatrywanie, że gospodarka 
jest dobra, a choćby nawet był®- *łfti to wina 
nie spada na prezydyum, ale na oałą Radę. 
Nastąpiło głosowanie, a wydało ono taki wy­
nik : głosowało 88 radnych; na p. Stanisława
Ciuohcińskiego padło głosów 62, na p. Sohaye- 
ra 1, a 30 kartek oddano próinyoh. Wobeo te­
go II wiceprezydentem wybrano p. Oiuohoiń- 
skiego, który też podziękował za wybór i przy­
rzekł, że zawsze będzie się starał skutecznie 
dla dobra miasta pracować. Z kolei przedsta­
wił dr. Marjański wniosek sekcyi, aby w no- 
wem przemysłowem muzeum miejskiem odstą 
pić 11 ubikacyi Towarzystwa przyjaoiół sztuk 
pięknyob na wystawę obrazów, zanim cały 
gmach muzealny będzie można zapełnić oka­
zami przemysłu krajowego i zanim gmina 
zdobędzie się na własną galeryę obrazów, na 
oo oo roku wstawia się 5000 K. w budżet. P. 
Ihnatowioz wniósł, aby nad oałą sprawą przejść 
do porządku dziennego. P. Getritz radził, aby 
wstrzymać się z odstąpieniem lokalu aż do 
chwili gdy się okaże, że zbywa dość miejsca. 
W  glosowaniu odrzucono wniosek p. Ihnatowi- 
oza, natomiast przyjęto wniosek referenta. Na 
tem zamknął p. prezydent posiedzenie.

Z dziedziny mody.
Moda przeczuła ostrą zimę, gdyż materye 

jesienna są wszystkie ciężkie, włochate— jakby 
śniegiem przyprószone, a jeszoze wybitniejszy 
charakter zimowy nada tualetom damskim fu­
tro, którem moda ma zamiar z wielkim zbyt­
kiem przystrajać tualety. Kolory, także są po­
ważne — ciemne. Żakiety długie. Płaszcze wy­
godne, ciepłe, ale niezgrabne, ohoć bardzo wy­
twornie wystrojone, wszędzie także futro i futro, 
często o dwóoh odmianach nawet. Modne są yu- 
knie krótkie, dostrzegamy jednak z tą 
pewną walkę. Paryżanki nie obcą rozstać się 
z trenem; suknie w żnrnalaoh francuskich 
jakkolwiek trochę są krótsze, zawsze jeszoze 
powłóozyste — tymczasem Wiedeń odrazu po­
parł ogólnem uznaniem krótki kostyum jako 
daleko praktyczniejszy i na zimę wygodniejszy.

Suknia nowa, czy to będzie spódnica do 
kostek, dla pań bardzo młodych, czy też doty- 
kająoa ziemi dla poważniejszych osób, składać 
się powinna w górnej ozęśoi z obcisłego, do 
figury skrojonego, okrągłego pąsa, do którego 
przyszytą będzie spódniczka, bardzo drobno 
zaplisowana Wszystkie suknie w przyszłości 
składać się będa z drobnych zakładeozek, z pli­
sować szerszyoh lub węższych, które wykony­
wać będą maszyny, szyk bowiem polega jeszcze 
na tem, by spódnioa dołem s ę rozszerzała.

Staniczki przeważnie są wszystkie bluz­
kowe i zdaje się, że zimę jeszoze przetrwają;— 
jeżeli staniczek jest do figury skrojony, w ta­
kim razie ma baskinę — krótszą lub dłuższą, jak 
kto lubi.

Rękawy za to potężnieją i sądzimy, że 
z biegiem sezonu zyskają jeszcze na objętości, 
tak samo, jak i kołnierze, które zamieniają się 
w jakiś rodzaj pelerynek, splywającyoh z ra­
mion dlatego, by figara w stanie cienką się 
wydawała.

Do przybrania strój niej szych sukien słu­
żyć będzie aksamit, ujrzymy go w skosach, 
rulonikaoh, aplik&oyaoh, & nawet i w oałyoh 
sukniach. Często suknie przybierać będą aksa­
mitem w zupełnie odmiennym kolorze, a że 
zielony kolor we wszystkich barwach i oie- 
niaoh do najmodniejszych się zalicza, wiele su­
kien przy staniku ma. wystrój zielony, często 
także spotyka się i fioletowy, a nawet ciemno­
żółty.

Kapelusze jesienne są duże i płaskie, 
przybrane nisko, żadna kokarda, żadne skrzy­
dełko nie powinno się w górę podnosić; brzegi 
są szerokie, rozmaicie przykręoone, główki n i­
skie, często woale ioh ni© ma. Fasony wszel­
kie są z filcu miękkiego i włochatego, ronda 
pokryte tkaninami, naśladująoemi barankowe 
marszozenia, czasem od przodu odwinięte w 
górę i podbite materyą zmarszczoną; z wierz­
chu pióra spięte klamrą błyszczącą, ale i te 
pióra płasko leżeć powinny, opadając na włosy.

Że kolory biały i czarny zawsze do naj­
modniejszych należą, to też spotykamy połą­
czenie oo ohwila w przybraniu kapelusza. Czę­
sto pióra tak z fabryki już wyohodzą, iż po- 
ozątek ioh zazwyczaj jest biały — przechodzi 
cieniem w czarny i kończy się czarnem. Takie 
pióro rzuoone na kapeluszu cały jego strój 
stanowi, czasem kokarda aksamitna lub ładna 
agrafa zręoznie wpięta, dokońoza garniturku. 
Kto lubi kolory jaskrawe, to zielonym aksa­
mitem nieoh ubierze kapelusz; jest to kolor, 
który moda pozwoliła w tej chwili do każdej 
barwy przyłączyć, więc są kapelusze czarne, 
bronzowe, przybrane zielouym kolorem, a do 
najwięcej eleganokioh należy połączenie wszel­
kich szafirowyoh odcieni z brudno zielonym 
aksamitem.

KRONIKA.
Lwów 6 listopada.

Stan zdrowia hr. Gołuchowskiaj jest sto­
sunkowo pomyślny. Wczoraj przybył do sanatoryum

adjutant Cesarza i w imieniu Monarchy dowiady­
wał s;ę o zdrowie pani ministrowej.

P. LUde - Źmurkowa, artystka teatrów war­
szawskich, ma — jak donosi Kury er Foranny — 
ustąpić z warszawskiej sceny i założyć wędrowną 
trupę dramatyczną, z którą bęrtzi# objeżdżała Rosyę.

W Towarzystwie akcyjnem akumulato­
rów systemu Pollaka mianowano dyrektorem te- 
chnioznym i członkiem zarządu dra Ryszarda Ham- 
merehmidta.

Spółka konsumcyjna urzędników w likwi- 
dacyi. Wczoraj odbyło się ostatnie zgromadzenie 
Spółki konsumoyjnej urzędników. Uchwalono na 
niem rozwiązanie Spółki i ostateczną likwidacyę. 
Na likwidatorów uproszono pp. Włodzimierza Zie­
lińskiego i inż. Filippiego. Panowie oi przyrzekli 
podjąć się tej czynności pod warunkiem atoli, że 
dyrekeya dawniejsza Spółki nie będzie się mieszać 
do ich działania.

Zapowiedziany cykl obrazów „Quo radia* 
Piotra Staohiewicza nadejdzie na wystawę lwowską 
jnż lada dzień.

Wyzwanie p. Breitera na pojedynek- P.
Breiter przybył był do Lwowa dnia 2 bm. i w dniu 
tym rozpoczęły się na nowo konferencye sekun­
dantów obu stron. P. Breiter chciał złożyć dekla- 
racyę odwołującą obrazę, ale jako ozłowiek pry­
watny, a nie jako poseł. Deklaraoyi tej jednak 
świadkowie porucznika Molnara nie przyjęli, lecz 
wobec ciężkiej obrazy żądali załatwienia sprawy 
z bronią w ręku. Na to odpowiedzieli świadkowie 
p. Breitera, pp. Czołowski i Webersfeld, że p. 
Breiter nie chce dać orężnej satysfakcyi ani jako 
poseł, ani jako ozłowiek prywatny, ponieważ pia­
stuje mandat poselski. Na podstawie tego oświad­
czenie spisano protokół, a sekundanci p. Breitera 
złożyli swojf mandaty, gdyż nie solidaryzują się 
z zapatrywaniami p. Breitera i nie mogą się zgo­
dzić na takie załatwienie sprawy, jakiego chce p. 
Breiter, i na ograniczanie z góry ich miayi. P. 
Breiter pozostał więo razie bez sekundantów, a 
cała sprawa weszła w nowe stady.um, bardzo smu­
tne dla p. Breitera.

Samobójstwo. Dnia 2- bm, o godz. 6 wie­
czorem na głównym dworcu w . Nowym Sączu ode­
brał sobie życie urzędnik tamecznych warsztatów 
kolejowych Walery Kuczyński. Podozas gdy żona 
zajmowała się przyrządzeniem kolacyi, Kuczyński 
udał się do sąsiedniego pokoju i wystrzałem w le 
wą skroń zabił się na miejscu. Żona zawiadomiła 
natychmiast naczelnika stacyi o samobójstwie męża. 
Powodem tego samobójstwa była obawa przed 
śledztwem dyscyplinarnem wskutek tego, iż Ku­
czyński od pewnego czasu oddawał się pijaństwu. 
Przed kilku dniami, będąc w stanie pijanym, chciał 
zastrzelić swoją żonę, z którą żył już 16 lat w naj­
przykładniejszej zgodzie. Liczył on 47 lat; pozosta­
wił wdowę i troje dzieci.

Mezalians w rodzinie carskiej. W sprawie 
tej mamy jeszcze następujące szczegóły do zano­
towania :

Wielki książę Paweł Aleksandrowicz jest, 
jak wiadomo, stryjem obecnie panującego cara, ja­
ko najmłodszy syn cara Aleksandra II. W wojsku 
zajmował stanowisko jenerał-porncznika i jener&ł- 
adjntanta cara. Ożeniony był z księżniczką grecką 
Aleksandrą, która jednak po dwóch latach pożycia 
małżeńskiego umarła. Przed trzema mniej więcej 
laty poznał wielki książę żonę adjntanta W. ks. 
Włodzimierza, baronowę Pistolkorn, urodzoną Ka- 
ratajew, i zakochał się w niej. Już w rokuj zeszłym 
na balu dworskim w pałacu zimowym przyszło do 
awantury, wskutek ozego baronowa Pistolkorn mu­
siała opuścić bal dworski. Po niejakim czasie po 
tem zajściu przyszło u* nslluo starania W. ks. Pa­
wła do rozwodu między br. Pistolkorn a jej mę­
żem. W  czerwcu br. wyjechał W. książę za gra­
nicę, ponieważ po przeprowadzeniu rozwodu żaden 
z księży rosyjskich w Rosyi nie chciał mu dać 
ślubu. Ostatecznie znalazł się rosyjski duchowny, 
który dał im ślnb w Liwornie dnia 10 paździer­
nika br. Cara, jak wiadomo już, niezmiernie obu­
rzył ten mezalians, wskntak czego usunął swego 
stryja z zajmowanej przezeń posady.

Oprócz W. ks. Pawła Aleksandrowicza, oże­
niony jest nierównorzędnie także W. ks. Michał 
Michajłowicz, a mezaliansu dopuścił się również i 
Mikołaj Konstantynowie*, który poślubił córkę po­
licmajstra w Orenburgu.

Z teatru. Pani Helena Modrzejewska wzięła 
dziś udział w próbie generalnej z tragedyi Sohille- 
pt. „Marya Stuart®, a jutro, tj. we czwartek, wy­
stąpi po raz trzeci na naszej scenie jako królowa 
Szkocyi, w której to roli jest, jat wiadomo, nie­
zrównaną. Pan Śliwicki grsć będzie Mortimera. Ze 
względu na nadzwyczajny pokup biletów na czwar­
tkowe przedstawienie i z powodu wyjazdu p. Śli- 
wickiego do Warszawy, gdyż urlop mu się już 
kończy, „Mttrya Stuart* daną będzie po raz drugi 
i ostatni w sobotę. P. Józef Śliwicki wystąpi w nie­
dzielę po rat ostatni na naszej scenie w „Hamlecie*.

Z Filharmonii. P. Maksymilian Ulanowski, 
który jutro wystąpi w koncercie, wraz ze znakomitym 
skrzypkiem p. Barcewiczem, jest młodym artystą, 
znanym dotychczas wyłącznie zagranicą, a głównie 
w Londynie i Frankfurcie, gdzie występował w 
operze. Ceny miejsc na ten koncert nie są pod­
wyższone.

Powszechne wykłady uniwersyteokie.
Pierwsza serya tegorocznych wykładów, która się 
rozpocznie w niedzielę dnie 9 bm., obejmie na­
stępujące kursy : Prof. K. E 1 j a s z : Budowa sy­
stemu słonecznego (z obrazami świetlnymi). —  Dr 
B. G u b r y n o w i c z :  Dzieje teatru w Polsoe. — 
Prof. dr. K. I. N i 11 m a n : Geografia Polaki,
część I. Królestwo polskie (z obrazami świetlnymi). 
Dr. E. P i a s e c k i :  Fizyologia ćwiczeń cielesnych 
(i obrazami świetlnymi). -  - Prof. Uniw, dr. I. 
S i e m i r a d z k i :  Wulkany i trzęsienia ziemi. — 
Docent Uniw. dr. A. S z u l i s ł a w s k i :  Z hygie- 
ny oka— I. T e n n e r :  O sztuce czytania.— Prof. 
Uniw. dr. E. T i 1 1: O umowach z uwzględnieniem 
potrzeb życia codziennego. Docent Uniw. dr. 
A. W  i n i a r z : Ustrój społeczny i polityczny Pol­
ski. — Prof. Uniw. dr. I. Z a k r z e w s k i :  Po­
czątkowe wiadomości z fizyki, Część I, (z doświad­
czeniami). — Prof. dr. A. Z i p p e r : Grillparzera 
arcydzieła dramatyczne na tle jego życia i epoki.

Śpiew * małżeństwo. Nie ulega wątpliwo­
ści — pisze jedna z głośniejszych nowelistek an- 
gielskioh —  śe córki Ewy, chociaż niezupełnie 
piękne, gromadzą koło siebie o wiele większe koła 
wielbicieli, jeżeli śpiewają nawet po dyletanokn 
tylko, niż skończone pięKności, które jednak nie 
umieją naśladować słowików. Nawet mężozyżni 
którzy me wiele, albo zgoła nie rozumieją się na 
szlachetnej muzyce, mimowoli uczuwają symp&tyę 
do młodej dziewczyny, która odważa się w lioznem 
towarzystwie odśpiewać kilka pieśni. 1 Panie i pan­
ny, które dobrze śpiewają, są z reguły fizyoznie 
silne i wesołego usposobienia. Ucząc się śpiewać, 
muszą bowiem przedewszystkiem zdobyć sztukę 
głębokiego, prawidłowego oddychania, które zno­
wu jest zasadniczym warunkiem nie tylko śpiewu, 
ale i zdrowia. Zupełnemu zdrowiu towarzyszy zwy­
kle dobry humor, tembardziej u śpiewaczki, która 
zajęta swojemi ćwiczeniami, nie ma czasu mvśleó
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o rozmaitych kłopotać! i troskach. Nie trap. się 
niemi tak często, ■więc i nie n<»raża ewojego orga- 
nizmn na osłabienie z powodu nadmiaru troski. 
Zawsze woli zanuciBobie jakąś piosenkę, niż za­
tapiać się w smutnych rozmyślaniach. A juź co do 
rr.ęża, to ten woli chyba, uby mu żona zaśpiewał" 
wieczorem uiumoną ar^kę przy fortepiauie, niż 
aby mu opowiadała szeroko o bezczelności służby 
lub o podrożeniu mięsa. Nie można więc się dzi­
wić, że śpiewające panny mają większe szczęście. 
Zapraszane wsadzie, stają się zawsze punktem 
skupiającym powszechną uwagę, podczas jciedy 
niefipiewaiące panny senodz.; na plan dalszy. To 
tez mężczyźni szukający towarzyszek źyoia, spo­
strzegają prędzej Śpiewające panny, niż inne. Mo- 
żnaby jeszcze dłużej dowodzić o użyteczności pra­
ktycznej śpiewu dla kobiety, ale : to już co po­
wiedzieliśmy, wystarczy, aby panny zrozumiały, że 
jeden z waźnyoh środków zmiany swoi ego stanu 
pomijają zbyt często i lekceważąco.

Przeciw szulwce. Policya wytropiła czte­
rech szulerów, którzy po kawiarnich lwowski.h 
ogrywali rozmaitych łatwowiernych ludzi. Staną 
oni w tym mieniąca przed sądem, oskarżeni o zs - 
bronioną bazardowną grę.

Kumor w parlamencie. Jedno z pism wie­
deńskich zebrało wiązankę kwiatów wymowy par- 
lamentrrnej w Austryi. Dr. Lueger, piorunując na 
złą gospodarkę finansową w Austryi, zawołał w za­
pale : „Pieniędzy nie ma; miliony znikły; potem
zaciągnęliśmy długi, aie i te eię ulotniły". W sej­
mie szląskim wywodził jeden z posłów: „Prawo
znów popierr posiadaczy większej własaoSoi, bo oni 
właśni6 są najbardziej zagrożeni przez zarazę ra­
cic". Irny poseł znów powiedział w unissieniu kra- 
somowczem : „Czerpiemy now , nadzieję dla uci­
śnionej ludności z gorących ust, ,»ki«mi minister 
mówi" o jej poiożonin".

Teorya i praktyka. Niedawno pewien uczo­
ny na żebranin pnblicznem w Lyonie wykazywał 
szkodliwość gorsetu. Sala była pełna kobiet. Pre­
legent skończył właśnie dwój odczyt słowami: 
„Chciałbym wezwać obecnych tu ojców i mężów, 
aby użyli wpływu a w razie potrzeby — władza i 
zmusili par force żony i córki, Które przecież obo­
wiązane są być im posłuszne, do zarzucenia gor­
setów. Okażcie, że jesteście panami w domn, a nie 
niedołężnemi istotami, uiedząoemi pod pantoilumi 
żon i córek, albowiem mężczyzna, który Die me 
władzy w domn i jest pantoflarzem, nie wart jest 
szacnntu!" — W chwili tei właśnie, na końcu 
S ali zrobił się popłoch — jakaś dama zemdlała, bo 
była zanadto ściśnięta gorsetem. Okazało się, źs 
to żona prelegenta.

Stan powietrza, T. o g. 6 ram, +  2. w poł.
R. Bar, 771. Nieruchomy. Pogodnie
Dobra rada.
On. Słuchaj, a co powie twój ojciec, jak po 

oświadczynach wyznam mu, że mam tyle długów?
Ona z przerażeniem Na miłość boską... zo­

staw dla bezpieczeństwa drzw' otwarte za sobą!
W salonie-

— Pochlebca z pana! mówi mi pan tyle miłycb 
rzeczy, wszak pan sam im nie wierzy],.

— Główna rzecz pizecież, żeby pani im wie­
rzyła.

Repertuar teatru miejskiego we Iw o w ie .
Dziś we środę po raz 4ty „Mamselle Marion" 
operetka w 4 aktach Roberta Planąnetta. — 
We czwartek po raz lszy (wznowienie) „Marya 
Stuart* tragedya w 6 akt. Pr. Schillera Gościnny 
Występ Heleny Modizejewskiej i J. Śliwickiego. — 
W piwek po raz 12sty „Świat na opak" łania 
dtycziiu bax']-łakow& pperoifca- w 5 odsłonach łf.nrala 
Kapeli era. — W sobotę po raz 2gi „ Marya Stuart" 
występ Heleny Modrzejewskiej i J Śliwickiego. — 
\ niedzielę o godz. 7mej na ogólne żądanie po raz 
8ci i ostatni „Hamler,' tragedya w 5 aktach Szeks­
pira. Ostatni występ Józefa Śliwickiego.

Repertuar Filharmonii lwowskiej Jutro
We czwartek dnia 6 listopada „Wielki koncert 
tlharmoiiiuzny * ze wspó ndziałem Stan. Barcewi- 
cza, skrzynka, i Maksymiliana Ulanowak ego artysty 
opery. Program: I. 1) Rosami. Uwertura do op, „W il 
helm Tell". 2) Massenet; Arya z opery „Król La- 
hory“ odśpiewa z tow. orkiestry M. Ulanowski. 8) 
Vieuxtemps: Koncert nr. 4 odegra z tow. ork. St. 
Baroewicz. — U. 1) Weingartner: Poemat syrnfu- 
n.czny „Kroi Lear". 2) Wormser; „Suita cygań 
ska" a) Ozaruasz, b) Nad brzegiem Dnnajn, c) 
Taniec słowacki odegra z tow. orkiestry St. Bar- 
cewicz. — III. 1. a) Gall: „O gdybym w niedoli 
tej.,.", b) Foofch: „Irnsh Polk’son“, c) Risegan:
„Te soaviene tu“ odśp ewa M. Ulanowski. 2. a) 
Paderewski; Meiodya z „Pieśni podróżnika", b) Ru- 
binBtei-; „Toreador i Andalnsa" ze suity „Bal 
koBtyumowy'1.

W soootę 8 listopada „Koncert popularny".

scherzo z koncertu Litulffi, oba te utwory z towa-1 Owo wtrącanie się "zło w podwójnym 
rzyszeniem orkiestry, a jako naddatki Schuberta I kierunku: przede wszy itkiem hrabia ambasador
marsz wojskowy w układzie Tansiga i Meadelsaohua 
pieśń bez ałów „Prządka", w szalonem tempie wy­
konaną. Oklaskiwano koncertantkę z wielkim 
zapadem

* Macierz Polska. Z fnndaoyi im. Tadeusza 
Kościuszki wydała Macierz Polska pierwszą książkę 
Poświęciła ją czci męża, którego iroę nosi fnrda- 
cya, pragnąc w ten sposób już przy tern wyda­
wnictwie spełnić jedno z zadań, przekazanych jej 
przez fundatorów: rozbudzanie uczuć patryotycznych 
wśród społeczeństwa polskiego. Zamiarem komitetu 
wydawniczego było również, oby drieło to obzna- 
jomuo szerokie warstwy pnbliczności z celem i du 
chem fnndacyi i dlatego książka —  tytuł jej „Ta 
deus*. Kościuszko" — napisane jest tak, ażeby mo­
gła zająć i pouczyć nkaztałconego także czytelnika. 
Antor dzieła, p. A. Chołoniewski, oparł opracowa- 
nie swe na najnowszych badaniach naukowych, a 
postać Kościuszki pojął, jako „wykwit i koronę" 
całego narodu. Eomitet zwrócił ze swej strony 
baczną uwagę na wygląd zewnętrzny wydawnictwa. 
To też książh: ’ , wydaną w kształcie dużej ósemki, 
zdobi kolorowa okładka z oryginalnym medalionem 
Kościuszki, a w teście znajduie się 40 rycin, z kto- 
ryoh wiele wydrukowano tu dopiero po raz pierw 
szy. Umyślnie do wydawnictwa tego wykonano też 
dwie barwne tablice, przedstawiające rozmaite ro­
dzaje wojska z czasów powstania z roku 1794. 
Ca?« dzieło obejmuje 188 stron druku, cena zaś 
jego, przez wzgląd na cel publikacyi, wynosi 1 ko­
ronę (na lepszym papierze 2 kor )

* Katechizm polskiego dzieoka przez Włady­
sława Bełzę. Wydanie trzecie, z illnstracyami J. 
Męciny Krzeszą. Lwów, nakładem H. Altenberga

Patryotyzm i poezya w równej mierze złożyły 
się na to, by z „ Katechizmu polskiego dziecka" 
uczynić klejnocik polbkiej literatury wychowawczej. 
Że jestto dziełko miłe i pożyteczne, tego dowodem 
jest choćby to, że zaszła iuż potrzęb* jego trze­
ciego wydania.

W  czem ma żrćdłc ta ogromna popularność 
„Katechizmu polskie, > dzieoka"? W  tern, że Bełza 
potrafi swoją poezyą przemówić tak jak mało kto 
innv do serca i wy obraź ii dziecięcej, taka jest w 
jego wierszach meiodya i prostota^ ale prostota 
artystyczna, pełna siły i szczerości Obecne wyda­
nie jest pomnożone no\rem; wierszami. Strona wy­
dawnicza książeczki jest nietylko ozdobną ale wprost 
wspaniałą, zwłaszcza, że kolorowych lilustracyi do 
poezyi p. Bełzy dostarczył artysta malarz p. Józef 
Krzesz, autor znanego cyklu obrazów ..Ojcze nasz".

Odpowiedzi hdmlnistracyi. WP. St. Skal­
ski to Podmoiscacr. Prenumerata zapłacona do koń­
ca grudnia.

WP. Annu Ztembicka w Abbasyi. Kwartalna 
prenumerata wynosi 6 K. 60 h.

Literatura i sztuka.
*  Z Filharmonii. Filharmonia przys^piła wczo­

raj dc wy konania pomysłu, Który wszystkich me­
lomanów naszego miasta napełnia wielką radością, 
mianowicie do odeg-ania po kolei wszystkich dzie­
więciu symionii Beetboyena. Wczoraj odegrano 
1-szą symfonię pod batutą p. Melcera. W utworze 
tym widzimy, jak młody geninsz opanowuje formę, 
Urobioną przed nim przez Haydna i Mozarta. Cały 
czar muzyki Mozartowskiej, jej świeżość, niezrówna­
na gra, rozpęd, rozlany jest w tych ozterecn prze­
ślicznych częściach, i gdyby ten san Beethoyen 
nie był później z wiasnego namiętnego i szczytne­
go ducha wydobył stylu potężniejszego, upatrywa 
libyśmy do dziś dnia w tej pierwszej symfonii, 
obok arcydzieł Mozarta, ideał tego rodzaju muzyki. 
W wykonaniu najbardziej nas zadowoliły część 
trzecia i czwarta, pełna niezrównanego urokn; 
w pierwszej brakło nieco ognia i wyrazistości. 
Bądź co bądź wdzięczni bardzo jesteśmy orkiestrze 
i dyrygentowi za rozkosz sprawioną nam odegra- 
niani tego pięknego dzieła.

Orkiestra p"wtórzyła wczoraj eszcze uwertu­
rę „Libusza" i odegrała „Morskie Oko" Noskow­
skiego. Ten ostatni utwór wykazuje niepospolitą 
energię, zwartość formy umiejętność kompozytor­
ską, w czem Noskowski góruje wśród muzyków 
polskich; brak mn jednak czaru melodyjnego, a 
Bymbolikii jegc kra obrazowa nie jest dość wy­
raźną, z wyjątkiem cnyba ustępów, przypominają 
cych fniarki pastuszków. Odegrano go bardzo 
dobrze.

Wystąpiła wczoraj także pianistka p. Fannie 
Bloomfield-Zeisler. Jest to wirtnozka wielkiego po­
kroju, imponnjąoa techniką, siłą i werwą. Zalet 
głębszych we wczorajszym programie, czysto popi 
eowym me miała sposobności wykazać. Koncer- 
tantka g-ała koncert Griega, w którym zadziwiała 
pewnością, śmiałością rzutów i efektownością w wy­
konywaniu arabesek fortepianowych, następnie

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 3 listopada.

(Z). I dziś po lekKiofy wahaniach, Hóre 
między innemi wywołane były pogłoską o za- 
mierssonem rozwiązaniu sejmu węgierskiego, 
utrzymała się na ogół tendenoya pomyślna, 
która zwłaszcza wyszła na korzyść Alpinów 
Ooroty jednak były małe.

Dnia 17 bm. odbędzie się tu ankieta w 
oelu wyświetlenia przy ozy n zastój a w przemy­
śle żeUznym, maszynowym i w fabryk* oh wa 
gonów i lokomotyw, oraz w oelu przyśpiesze­
nia zamówień państwowyoh dla tyoh przedsię­
biorstw. Ponieważ minister kolei Wittek w od 
powiedzi na inberp slaoyę oświadczył w parla­
mencie dnia 24 z. m. miedzy innemi, że zi rząd 
kolei lioay na to, iż przemysłowcy odpowiednie 
poczynią ustępstwa co do cen, przeto wystoso­
wano będą do wszystkioh interesowanych fa­
bryk tr.kie pytanie następujące: Ozy ministe 
ryun kolejowe żądało od panów zniżenia cen, 
w jakich rozmiaraoh, i ozy parowie godzą się 
na nie ? Opróoz budowli kulkowych będą na 
ank eo:e poruszone sprawy budowy gmachów 
publiosnyoh, telegrafów i telefonów, dróg i mo­
stów itd.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zs*kł. kredyt. 67225 ręg, 

Zakł. kredyt. 707 00 Anglobanku 272 25, Union 
banku 532 00, Lfinderbanku 3a9'50, BankTerei- 
nu 451,n0, Bodencredtt 923-00, Gal. Banku hip. 
537-50, Statsbahny 704 00, Lombardy 7450, 
Kol. Elbethal 45900, Północnej 0000 Ozer- 
niowieckiej 56000, Alpiny 361 00, Bima Mu re­
ty  i 469 50, Praskiego Tow. żel. 1440, Fabry­
ki broni 30100, Tureckie ty toniow, 320 50, Oblig. 
węg. indem.il z. 9735 Ben te majowa 101 00, 
Austr. rento, koronowa 100 15, Węgiur. renta 
koronowa 9765, 56-letnie Listy Tow. Kredyt, 
ziem. 95 90, .4 |f Listy Bankn krajów. 96 75, 
4 ‘/,*/0 Listy Ban*u krajów. 101-iO, 4%  Listy 
Banku hipotecznego 95 75, 4*/i% Listy Banku 
hip. 100'15. 5*|0 Listy Bankn Hpoteoz. 11000, 
4°/t1 G»l, Oblig. propin. 98'60, 4°„ Gal. poi, 
kraj. z r. i893 9715, i°/0 Poi. m Lwowa 94-75, 
Losy tureo. 11475, Marki 11685, Buble252.75.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej IzDy 
kupieckiej. Lwów, 4 listopada. (Geny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 7-5<j ao 7‘60, średma 0'00 
do O OO, żyto prima 6 40 do 6 50, średnie — •— 
do — •— , jęozmień browarny 5-6U do 6-76, paste­
wny — ■— do — •—, owies pański 5’80 do 6-10, 
chłopski — ‘— do — •— , kukurydza prima 5-bO 
do 6'00, średnia 0 00 io  0 00, rzepak minowy nowy 
9'50 do 9 76, len — .— do — •—, siemie lniane 
1100 do 1125, siemię konopne 8-— do 8 26koni- 
czvna czerw, prima 60-— do -65—, średnia — •—  
do — ■— , koniczyna biała prima 85-— do 90-— , 
średnia. 00-—  do 00-—  szwedzka 00’— do OU-— 
tymotka — ■— do — •— , anyż okrągły 00 00 do 00-00 
płaski 00-0C do 00-00, groch do gotowaniu 8-50 
do 8‘76, zielony 9-60 do 10-00, pastewny 6 00 do 
6-25 Dobije koń ki 6-60 dc 5-7,. wyka 600  do 
6-26 otręby pszenne 8-70 do 8 30, źytne 4-20 do
4 25, chmiel 00-—  do 00- —

Spirytus surowy bez podutku loco stacye: 
Hnsiafyn-Śtanisławów kontyngent 82-60 do 82-76, 
nadkontyngent 15-25 do 16-75; Tarnopol-Brody 
kontyngent 82 75 do 8300, nadkouiyngent J6-60 
do 16-uO; Sokal-Jarosław k ntyngent 38 00 do
88-50, nadkrntyngent 16-26 do 16-60 ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 84"26 do 84-60, uadkoatyngent 
17-00 do 17-50

Cena be- wszelkich kosztów za 10.000
licr procent.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia piszą do Slown warszawskiego:
Ustąpienie księcia Eulenourga z ambasa- 

ay wiedeńskiej uchodzi w kołach dyplomaty­
cznych za zwycięstwo hr* Gołuohow skipgo.

Austryacki minister spraw zagranic ,nyoh 
pracował nadzwyczaj ostrożnie, lecz i nadzwy­
czajnie systematycznie nad -isun;ęoiem księc i° 
Eulenburga już od lat kilku, to jest od chwui, 
gdy ówczesny hr. Eulenburg, dobrawszy sobie 
jako narzędzie korespondenta wiedeńskiego do 
Kolnisehe Ztg.t dr. Jana Meissnera, zaczął sij, 
wtrącać do polityki wewnętrznej austryaokiej

(książę od 1900 r.) zorganizował na Metternich 
gasse niemal jawne biuro prasowe, które wpły­
wało na dzienniki wiedensrie i austro-niemieckie 
w duchu antyauatryaokim i wysoce prnsofilsk.m; 
nowtóre, Eulenburg krzyżował plany i zamiary 
ministrów auatryackicn, ogłaszając w Kolnisehe 
Ztg rozmaitego rodzaju szczegóły polityczne, 
które były mu mane j iko ambasadorowi, któ­
rych przecież właśnie jako ambasadorowi nie 
wypadało mu podawać do wiadomości publi­
cznej ; po trzecie konspirował z osobistościami 
obozów niem ackich w Austryi przeciwko Ba- 
deniemu, zwłaszcza przeciwko Timnowi, pize- 
oiwko Czeokom i Polakom.

Hrabia Gołuchowski pozornie stał po 
stronie Eulenburga. Prasa, zbliżona do mlni- 
sturynm na Ballhaus-platzu, musiała zawsze 
bronić Eulenburga przed atakami gazet cze­
skich i paru wiedeńskich. Naprawdę przecież 
umiał hr. Gołuchowski z pomocą tysiąca róż­
nych sztuczek, których pełno w etykiecie dy­
plomatycznej, do tego stopnia osłabić stano­
wisko E j.lenbnrga, żb w Berlinie zrozumiano, 

ambasador Niemiec uniemożliwił się nad 
Dunajem

To wypchanie Eulenburga z Wiednia, u- 
karanie go dyskretne za przekroczenie granie 
obor iązkl w ' praw, przysługujących ambasa­
dorowi, udzielenie mu moralnej battonady przy 
zachowaniu wszystkioh pozorów, — to wszyst­
ko tworzy jeden z najbardziej zajmujących epi­
zodów gry dyplomatyoznej na początku bieżą­
cego StUleClU.

p | c f i 4M S  , | i E § | i ‘ .
(Depesee poranne).

Wiedeń 5 listopada. Z okazji 50-letniego 
jubileuszu doktorskiego dr. Józefa Ungra, pre­
zydenta trybunału państwowego, pojawili się 
t -oeoraj u nmga rektor uniwersytetu wiedeń­
skiego, kilku profesorów wydi ału prawuogc 

liczne deputaoye. Prezydent min serów dr. 
Koerber gratulował osobiście. Liczne uniwer­
sytety auitryaokie i zagra uiozne nadesłały de­
pesze gr«.unlacy, re.

Budapeszt 5 listopada. Na wozorajszem 
posiedreniu seimu węgierskiego rozpoczęto dys- 

usyę nad prowizoryum budżetowem. General­
ny mówca stronnictwa niezawisłośoi dep. Fr. 
Kossuth podniósłszy, iż uchwalenie prowizo- 
ryum budżeto\/ego równa się wyrażeniu zau­
fania rządowi, oświadczył, iż z tego powodu 
■stronnictwo jego musi głosować przeciw prowi- 
zoryum. Ale także ze względów aktualnyoh 
stronniotwo mówcy żywi nieufność do rządu. 
Mówca krytykuje przedłożenie rządowe w spra­
wie powołania rezerw zaoasowyon dla uzupeł­
nienia staną armii podczas pokoju, a dalej 
twierdzi, iż podwyższenie listy oywiluej oesa- 
rza jest nieuzasadnione. Ze strony ofioyalnej 
wykazano, iż pr zyczyną podwyższenia listy cy­
wilnej iest zwiększenie się aoanaiy dla Lroy- 
książąt.

Mówca przyznaje, że liorcbu aroyksiążąt 
powiększyła się, jednak co na to można pora­
dzić. fWesołość). Następnie twierdzi rnćwoa, 
że także zapatrywanie na pakt, dotyoząoy wy 
powiedzenia traktatów handlowych i przyjście 
do skutku odrębności cęlaej, jaki minister nie 
dawno wyłuszozył, wydeje się mówcy wyda­
niem aa up praw narndn. Ze względu więc 
na te wszystkie okolioznośoi stronnictwo mówcy 
głosować będzie przeciw prowizoryum

Paryż 5 listopada. Koło B-eims wydarzył 
się wypidek kolejowy. 10 osób jest skaieozo 
nyoh, z tych 2 ciężko. Ciężko rannym jest- Ka­
rol Hcnnofcaui, brat byłego ministra spraw za 
granicznych. Ma on oderwane obie nogi, stan 
ego jest bardzo niebezpieczny.

Londyn 5 listopada. Z Sóeul donoszą, że 
ministrem spraw zagranicznych został Cha- 
eyongsion, który jest przyjaźnie usposobiony 
dła Busyi.

Grac 5 listopada. Z 23 mandatów do 
Sejmu z kuryi wiejskiej posiedali dotychczas 
udowcy niumiecoy 3 mandaty, konserwatyści 

niemieccy 12, Słoweńcy katoliccy 8. Frzy 
wczorajszych wyborach z tej kuryi niemieccy 
nduwoy zdobyli jeden mandat, niemieccy kon 

serwatyści 8, Związek ohłopski 6, a Słoweńcy 
»atohooy 8. Konserwatyśoi więo stracili 
mandaty, lndowoy niemieccy 2, a Związes 
ohłopski, który dotyohczas miał tylko jeden 
mandat z kuryi miejskiej i Izby handlo* ej, zdo- 
jył 6 mandatów,

Londyn 5 listopada. Irlandzkiego członka 
p&rl n entu angielskiego Bedmonda aresztowa­
no, gdy wylądował w Kingstown w Iriandyi 

odprowadzono do więzieu’ a, gdzie ma odsie­
dzieć sześciomiesięczną karę aresztu, na którą 
skazany zontał za wygłoszenie niedawno pod­
burzającej mowy. (Nieob % tego wezmą naukę 
dla sieb'e oi, którzy wyobrażają sobie, że po­
seł jest zupełi ie sfcotą, me podpadającą żadnym 
carom i że jemu wolno robić wczystko to, co 
mn się zamarzy. Wolno szczuć, jątrzyć, podbu 
rzać, obelgami obrzucać ludzi, fabrykować pa­
szkwile na jednostki i cafe warstwy społeczne, 
przed wytwa-niem na pojedynek zasłaniać się 
swoim mandatem poselskim — słowem zabu­
rzać społeczeństwo, wyprawiać brewerye, za- 
tłóoŁÓ porządek oubliczny i ciągle się tylko 
ubierać w togę nietykalności poselskiej. Au- 
glia, kraj, w którym parlamentaryzm się zro­
dził, więc która jest matką parlamentaryzmu, 
zupełnie przeoież inaczej pojmuje tę nietykal­
ność poselską i redukuje ją dc właściwej mia­
ry Przyp.Red Prssegl.)

Wiedeń 5 listopada. Minister spraw za­
granicznych hr. Gołuchowski otrzymał od suł­
tana wielką wstęgę orderu O-imanie z bry­
lantami.

Berlin 5 listopada. Przy nader słrbjm  u- 
dziale posłów prowadzono wozorr' w dalszym 
ciągu dyskusyę nad taryfą oelną i nad wnio­
skiem dep. Albrechta, oraz nad wnioskiem 
dep. Bartha oo do środków, jakie zastosować 
należy wobec kartelów. Dep. G\mp (stron, rzą­
dowe) zwalczpł te waiosk. jako niemożliwe do 
przyjęcia. Dep. Paohnioke (rolny związek) po­
pierał wniosek Bartha. Dep. Bebe! jsooyalista) 
dowodził że sooyalna demokracja życzy sobie 
z jednej strony ; eszoze dalszego wzrostu tru­
stów, gdyż to jest aroga do upaństwowienia 
przemysłu, z drugiej zaś strony musi oświad­
czyć Lię przeoiw trustom, gdyż występują one 
przeciw organizaoyi robotniczej. Dep. Mcelter 
orosóowot niektóre wywody Babla, donosząc, 
ii kartele oddały przemy°łowi usługę przez to. 
że hyperprodukoyę wyrobów potrafiły wyeks­
ploatować do Anglii i Ameryki.

Petersburg 5 listopada, Syn Lr. Lwa Toł­
stoja, który przybył do Tuły, oświadozyt w 
rozmowie z pewnym z członków rosyjskiej 
agencji telegrafiozm j, i# o oieo jego cierpiał 
ostatnimi czasy na kamień Doniesienie dzien­
ników jukoby zachorował na zapalenie płuc, 
jest nieprawdziwe.

Paryż 5 listopada. Pojedynek na szable 
międay deputowanymi Gerauit Bichardem a 
hr. Dijonem odbył się wczoraj po południu. 
Gcrault Bichard przy dziesiątem złożeniu o- 
trzymał lekką ranę w prewe ramię.

Londyn 5 listopada. Przy końcowem zam­
knięciu raohucków z dniem 31 maroa 1903 r. 
będzie wstawionyoh w budżet dodatkowo osm 
milionów funtów szterlingów dl*. Transwaala i 
Orani'. Z sumy tej 3 miLony oddane będą do 
rozporządzenia Boerów, którzy brali udział w 
wrlce, 2 miliony na odszkodowanie innych 
osób, które podczas wojny poniosły straty, a 
3 miliony na pożyozki do rozporządzenia rzą- 
da kolonialnego.

{Depesze popołudniowe)
Wiedeń 5 listopada Komisya przemysło­

wa stałej przybocznej rady robotniczej zbie­
rze się w poniedziałek 10 bm o 10 rano vr 
urzędzie statystyozaym w Wiedniu. Na po­
rządku dziennym dyskusya nad sprawą odpo­
czynku niedzielnego, uzupełnieni ’ ustawy prze­
mysłowej i stosunku służ owego pomocników 
handlowych

Rzym 5 listopada. Papież przyjął wczo­
raj arcyD'skupa Y . Szeptyckiego, biskupa Cze- 
ohowioza i pie.grzymów ruskich.

Wiedeń 5 listopada. Do Fremdenb^Hn do­
noszą z Budapesztu: Nadeszły tu wiadomości, 
że chłopi spiscy zburzyli zbudowany ze stro­
ny galicyjskiej most na Białce. Chłopi uzbroili 
się, aby gwałtem przeszkodzić objęciu przez 
Galicy” w posif.dan-.e terylorvum nad Mor- 
skiem Okiem, przyznanego jej wyrokiem sądu 
rozjemczego.

(Okazuje się więc, że Hohenlohe dalej 
jątrzy i sypie pieniędzmi teraz między ohło- 
pami, aby wywoływać awantury na granicy, 
skoro mu nie przyniosły żadnego pożytku 
awantury w prasie i w sejnre wywoływane 
przez przekupionyob radykalnych dziennika­
rzy węgierskich i radykalnych posłów. Przyp 
Eed. Przegl.)

Wieasń 5 listopada Stan zdrowia hrabi­
ny Gołnchowskiej jest zadowala ]ąoy.

Londyn 5 listopada, Izba gmin. Kanclerz 
skarbu Bitohie wniósł, aby Izba uohw&Iiła do­
datkowy kredyt w wysokości 8 milionów 
funtów szterlingów na pożyozki dla Boerów i 
lojalnych kolonistów w południowej Afryce, 
ponieważ przyznane 3 miliony okazały się rife- 
wystarcznjąoe.

Kraków 5 Lstop-da. W  niedzielę odbyły 
się w sali rady powiatowej pod przewodni

f l a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie poohodii od Bedakoyi, ni e biarn ona 

sa nią na siebie ładnej' odpowiedsiainośoi.

Pdiyv* ; e n i e  
jluz i a n e  z a  
n a jle p s z e

• d lad /ieo i 
^zdrowych 
i cr-.orych 
żołędiśk :.

Rok załozenh 1863.

pod firm̂

August Schellenberg
Ltców, ’ - _ -ulica

i Syn
Karola Ludwika 1 

noleoa i lo •iiągnienia 15 listopada b. r.
P R O M E S Y  nr losy węgiPrgKl( preu-iowe po K. U  BO 

za całe i po K. 7.— za W ó w k :.
G łów na W ygrana 3 U 0  0 0 I ,  

na S-prooentor-e losy austr. zakładu knd. ziem. I  Em 
po K. 4.— za s?tuką.

G łów na w yg ran a  K . L .uC O . 
na 4 proc. osj w^g. Banku hip< wooz. po K. 4 za aztnke 

G łów na w ygrana  K . 7 0 .0 0 0 .  
W yd^—nictwo gazety losował, „NadziejaJ.

Wfapcń 5 listopada- 
Losy : a) prooentowe : 

Auetr. zakl. Kr. s obi. pr.

Kursu giełdowe.

z r.

Tow, itg l. na Dunaju 100 *1.

1880 8*/0 
1889 3% 
m.k. 4-%

263 — 
262 50

UrbguJow. Dunaju z r 1870 100 zł. 5% 285.— 
Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/0 253.26 

Pożyczka eerb" ca prem. po 100 fr. 2°/0 86 76 
Tureckie obi. prem kolej po 400 fr. 114-— 

h) bezprooento we :
Budapeszteńskie 'Basilioa) 5 &ł. 18.6C, Zakł. 
sred. dla h. i p, po 100 sa 428'—, Olary 40 
.ii m, k. 205.—, Pożyozza m. Insbruku 20 zł.,- 
83.50, Losj m Kz*kowa 20 zł. 77— . Pożyozki 
n. Lubiany 20 sł. 7^.00 Ofen 40 zł. 193.0C 
Palffy *0 zł m. k. 182.00, Ozerw krzyża austi 
10 zł. 54.65, Ozeiw krzyża węg. 5 zł 27-— . 
Losy fund. arcyks. Budoifa 10 zł 7 2 —. Salma 
tO zł. m. k- 246.—, Pożyczka sal ©bursza 20 zl. 
77.— , Pożyozka St, Ger_ois 40 zł. m. k. 23C.00, 
Losj komuna In j  m. Wieduia r. 1874 426 —.

Wiedeń f  1/ top&da. (Giełda towarowa). 
Cukier 20-60 (spokojnie). Nafto galicyjska bec 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 38-00.

Berlin 5 listopada. (Zauiknięoie giełayj. 
(Podług obhozenia procentowego). Banknoty 
ŁU8fryaokie 85 60. Spirytus 42 60

Paryż 6 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooent. renta 10C 07. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“)_19 35.

5 listopada. (Giełda_________(  ̂ _ r _________ Frankfurf; 5 listopada. (Giełda zagram-
otwein JE. Juliana Dunajewskiego 4-godzinne I cena) Kredyty austryaokie 21310. Koleje pań- 
poufne narady stronnictwa konserwatywnego, nrm-nn
dotyczące obecnej sytuaoyi politycznej i sto­
sunków parlamentarnych. W naradaoh wcięli 
udział: marszałek krajowy najwybitniejsi po­
słowie członkowie stronnictwa. Jk. l zapewniają, 
obrady nie dotyczyły bynajmniej wi >cu naro­
dowego.

Kraków 5 listopada. Przed trybunałem 
przysięgłych odbyła eię dziś rozprawa, wyto- 

tona przez p. Mierosława SzeiigowsFTego 
emerytowanego komisarza powiatowego, właści­
ciela biura infornianyjnego we Lwow»e, prze- 
oiwko onpowiedzialneinu redaktorowi Napieodu, 
p Kazimierzowi Kaczanowskiemu, o obrazę ho­
noru. Naprzód zaraaoił był Szeligoy-skiema, że 
w sprawie zdradzenia tajemnioy urzędowej, 
którego się dopuścił dyetaryusz w departamen­
cie przemysłowym namiestnictwa, b^ł areszto­
wał y iako dyumista namiestniotwa. Obwiniony 
złożył deklarację, że inkryminowana notsika 
była zupełnie mylna i epartt. na mylnej infor­
macji. zaczerpniętej z jednego z dzienników, 
i ,źe wszystkie zarzuty w tym artykule, doty­
czące Szeligowskiego, cofa i jako nieprawdziwe 
uznaje. Szeligorrski zgodził =ię na deklaraoyę, 
wobec o*,ego trybunał ogłosił wyrok uwalniający.

Następnie rozpoczęła się druga rozprawa 
przeoiw p. Kaczanowskiemu o obrazę nonoru 
p. Gustawa Węgrzyna, Bozprawę odroczono ce­
lem przesłuchania świadka p. S. Hnokera.

Warszawa 6 listopada, biegłej nocy o 11 */, 
prezes warszawskiego Tow. dooroczynności Maciej 
ks. Badzieiłł stał się ofiarą zuchwałego napadu. 
Gdy wracał od p. Ludwina Górskiego Nowym 
Światem, zaczepił go jakiś młodzieniec, który juź 
przedtem zwracał się był do księcia z prośbą o 
datek na wyiazd do Petersburga. Miodz.eriec ów, 
pijana, zażądał od księc.a Radziwiłła 9 rub'i. 
Książę odmówii bardzo grzecznie i odszedł Za 
chwilę dopędził go dorożką ów młodzieniec, i wo­
łając „dawaj j ieniądze, bo cię zabiję’ uderzył księ­
cia kijem w głowę, a następnie kilka razy po . j- 
kach, poczem wskoczywszy do dorożki, umknął. Za 
cliwilę nadeszl: dwaj zuajomi L~ 71 łl~ ‘
prowadzili go do domu.

m a u ta ia

ks. Radziwiłła i od-

HOTEL GEORGE'A.
Przyjechali dnia 5 listopada. Br. B, Popper 

z Wygody. Księżna H. Sapieżyna z Biłki szlache­
ckiej. Hr. T. Miączyński z Warszawy. Hr. P. Czo- 
snowaki z Podola rog. 8 Balia z Wołynja W. Brzo 
zowski z Rosyi. 8. Schreiber i Budapesztu S 
LetscŁ z Gotty. D. Schreiber z Koszyc. 8. Ulmann 
z Węgier. T. Wysocki z Zcbowmostów. F. Mayei 
z Bingeu

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Szkowron.

L w ó w  —  P l a c  M a r y a c k i .  
Przyjechali dnia 5 listopada. Fr K. Kru- 

aenstern z Niemirowa. S. Eomornicki z Zawadki. 
R. Bas gen z Łopatyna. St. Żmigrodzki z Krakowa. 
B. Polio z Bóbrki. J. WeisŁ A. Urich i E. Genti- 
lomo z Wiednie, Dr. St. Górski z Kijowa. Dr. 
Nebenzału z Sanoka. R. Romańczuk te Skolego. M. 
Wierzchlej ska ze Stawozau. M. Troianowa z Ko- 
marna J. Weitsser z Sassowa.

stwowe IEI'76 exolusive Iknpon. Alpiny 030 00 
Disoonto 000-00. Laura 000-00.

Wibdeń 6 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kris* w koronach i po 5G kilogramów). Paca­
na wiosnę 7-54—7 55; żyto na wiosnę 6'76— 
6 77, KttkumizŁ na listopad 0'00— C.00, na maj- 
osarwieo 000— 0 00; owies na wiosnę 6*59— 
6'60. Pzepak na styozeń-mty 000— 0-00 na 
sierpień-wrzesień G0"00— 0000. Olej rzepazowy 
na styczeń-kwieoień 00—0(J Tendenoya: silna, 
łona. Pogoda : poohmurno.

Budapeszt 6 listopada. (Giełdą zbożo­
wa). (Kursa w koronaoh i po 60 klg.;. Psze­
nica na kwiecień 7-42—7'4&; żyto na kwie­
cień 6’48—6'49; owies na kwiecień 633— 
6 34; kukurudza na maj 5-69—5 70 Rzepak 
na s ie rp ie ń  II 75—118E. Oferty na pszenicę 
mierne Ohęó kupna ograniczona. Teudenuya: 
lepsza. Pogoda: poonmurno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
W iedeń 5 listopada.

Marki 116.96, renta mauowa 101.00, węg. 
reuta koronowa 97.66, Aaoye: austr. zJkł. kredyt. 
674.— , węg. zak. kred. 712-00, auglobanku 278.00, 
unionbanku 682.— , bankyereinu 4b0,00, lander- 
banku 891.00, kolei państw. 704.00, iomoardy 
74,76, ukcye kolei Elbetkal 458,00, fabryki b.oni 
000.00, tytoniowe 000.— , alpiny 356.00, Rima Mn- 
ranyi 471.00, pwagskiego Tow. żel. — .— , losy tu­
reckie 114 — , ruble 268 — . Usposobienie spokojne.

Lb. ńw  5 listopadL (Z izby handlowej).
Obliczenie w wolucie koronjwej.
A k o y e  «  100 K  R olę gal. RaroU Lat wika po 

»S0 K non —-CC, do — -00, Kolei Lirow»lo-OeerL.-Jaaj« 
po 400 kor. 568.00 do 667.00. Bankr hipotecznego pc 
400 kor 586.00 do 650-00. jrkcyi garbarni w Rznezown. 
po 40U kor. 000-— do OOO-— , Tow. budowy wagonów 
w Sanoku pc 60; koron 000-— do 850.— . Banku dlz 
handlu i przemysłu po 400 k. OOP,— do 830 —.

I — V  ZaR l 3w m  za zatuką: Banki hipot. galie 
& preo. loz. w 50 lat. a 10 proo. preo. lbO'70 do 000-00 
4 i pól yro i. loz. w 6C lal 100' — do 100-70 4 proo. loz. 
w 60 lat 96.50 dc 9 6 T i B.mk i kraj. 4 i pół proo. loz w 
51 lat 10: ,00 do 101.70 Banku kraj 4 proo. loz w 57 lat
36-76 dc 37-4T Tow. Kred. goL .s_iak 4 proo. (I em. •
.ya) 96-50 ćo 97-9 ), 4 proo. loz w 41 i i  6ł Jataci; 98.70 
in — .— , 4 preo. lot W 56 lat 95-70 do 88.40.

O l  flb Z> sztuki i Gal. fund. propinacyj.iogo i  pro 
98-80 do 99-00. Puk-wiizkiegc tund. propm. 5 proc. .02-50 
po — ■— . Rom. banka kroi. 5 pros. (II emisyi; 103-OC de 
109-70. Kolejowe '"kalno oauku kiojowagc \ proceasowz 
do 200 koron 96-80 do 97-00. Poiyczk’ kraj. w r. 1878 6 
proo. —-— do — 4 oroc. ł  189“ r. 06 80 d< 07.00 tu . - 
sta Lwowa 4 proc. p< 900 ko-on 94-00 do 94-70, 4 
po 200 koron 100-50 do 101.20.

M o n e t y .  U-.ka cesarst" 11-22 do 11-84. Napoleuc- 
io r  19-00 do 19*20. Bubel rosyjsk. papierowy 252.20 do 
254.20 10C mat >k niemieckich x6 70 do 117-EO.

einy

(narodowy 
telów.

liberał) wykazywał pożytek

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Mnryacki 

Pierwszorzędny notet z komfortem urządzony, pil- 
zuedska restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia to miejscu.
Prjyiechcli dn.„ 6 listopada. F Lityńscy z 

BurszŁyna. S Janko z Hoszar. W. Ząbecki z Po- 
bereźa. N. ciuiechowscy z Radymna. M. Frydma- 
nowa z Tarnopola. J. Ullrich z Darmstadtu. K 
Szymańska z Krakowa. W . Szydłowska z Jarosła­
wie. F Janowski z Rnżniatowa. E. Zarembina z 
Uhrynowa. E. Weiss z Tarnawatk1. T. Śmiałowek 
z Kańczugi. O. Horodyska i J. Kicińska z Strze

I" liak. L. Spitz z Tryestu. O, Schutz z Tarnopola. 
M Łodziński ze Skałatn. J. Turzański z Budzano-

kar-1 wa. S. Skerzyński z Przemyśla. J. Gizowscy zFod- 
1 wysokiego. S. Wasservogel z Wiednia.

Ruch poclęgów kolbjowych
od igo maja 1902 roku według o m .  środKowc- 

europejtkiegi.
P r z y o n O a Z *  d o  L w o w a :

Z Krakowa: 2 .3 1* , 1 3 0  8 -4 0 * .  6-10, 8 50, 5-601 s.5*J* 
Z Rzeszowa: 10-25.
Z Podwoioozyzk (na dworzec g łów n y ;: i  '3 t i ,  6 -00, 5-D6 

10‘20*; Ł-. I odzamo. i . 2 'S t 7 40, 5-11, 10 02 '.
Z Tarnopola: 895* (na dw. gl.); 8 14* na Podzamcza 
Z  Ozernio* ieo: I2 1 Ś * . 1"4B , 8'2C, 6-40 1 9-90*.
Ze Starizławowa: 11-55.
Ze Stryja: 810, 110 4 l-  10' CO 
Z Turawa 7 45, 1-28, 9-25*, 10 08*.

O  ( c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do Krak >w« 1 2 -4 5 * ,3 -3 0 ,  2  5 5 ,4 -1 5 * ,ę-^!, s-20' ,11-00* 
Do Bzezzowa: 8 80.
D r P-łem yśia : P-26'
Dr 'Podwoioonyik s dworoa głównego : 1 6 0 ,  6-3C 9-00* 

11-10*; z Poi zomoza k * 0 0 ,  6-48, 9.20“ l i  82*.
Dc. Tarnopoli 10-40 i dw; główi—g o ! fr<-5r’ r Podzamou . 
Do Ozorniowir---. 2  5 1 * , L  k O , 6-25, i0-80 10-80*.
Do 3tonizłav„wa 6-10*.
L o Sf-yj**- 6-85, 9-00, 8-06 6-85'
Lo Jan ya 9*15, 1-26, b-15 6-80*, 10 05'*

U b ia g a . Pociąg pospieszne drukowane są literami 
Duztemi; pociągi poone ozuaozpne «ą gwiazdką. Pora m - 
ona Uciy tię o ’  grodz. 6 wieczór do 5 min. 69

Ninl«i8TPm mam zaazczyt oznajmić, iż powszechnie znana Z  dniem 1 listopada b. r. w nowo wybudowanej kamienicy narożnej p r z y  p la cu  H a lic k im  w e  L w o w ie . — Bilardy najnowszej konstruzoyi. —
~T7~ i TTTT A DATT A Tj^ ATTT> A X AT A PPZGni©SiOlłJ ZOStBłB Czytelnia zaopatrzona w IbO pism i iinsrracy. kraiowyon i zugrar .oznych. — 2d-lecn.s praktykk „awodowa, poaczua której 
f \ |  V '  l i i  h J  1 A  U i j i N  1 L I  A  l i  i l  A  fa m ^ e o ,  wy«,kiegó idnigo, » przepychem V™ *  lat H  pracowałem jako **r?ądzna „Kawiarni Wiedeńskiej", pozwala mi żywić nadzieję, że doznam łaskawych wzglę-

oroądzonego lokalu frontowego na 1 pictrse dÓW P. T. FubllOZnOŚci. a l l ip  IWailS



4 PRZEGLĄD * dnia 6 listopada 1902.

ZA CIENIEM DZIECKA,
(Opowiadani? e reeceywistoici.)

(Dokończenie).
— Nio nie pomaga, wszystko na nio. Póki 

warczy, klekooze, huczy koło mnie, nie słyszę 
jęku duszy, ;tk  ucichnie szum i zgiełk., oj, 
strasznie, strasznie ! Jut nie skończy się, widać, 
moja męka — nigdy!

— Przyjdzie jej koniec, eno "Bogu ufaj.
— Ja* daleko oko i rę^a sięgnie, '[armię 

nędzarzy i odziewam. A  ledTie jedni syci i 
pookrywani, świeże nadciągają zastępy... Nędza 
jest nieskończona, głód i męk.* bez granio...

— I miłosierdzie Boże również. Ale słuchij, 
na nio oi praoa twoja póki za ręką i okiem 
myśl i serce nie pójdzie. Jak myślą i sercem 
ogarniesz nio dole i smutki ludakie — wróci oi 
uolszenie i wrooi dziecina twoja.

Iskierka nadziei zatliła się w imęczonem 
serou. Pokrzepiona, zwr&oa się ku sierotkom, 
co w tej ohw i wła inie odziane odświętnie z 
r »JcmyŁ szczebiotem opusiowcą pałac i mil­
kną spłoszone na widok tej pani czarnej a smu­
tnej. Zwraca się ku nim, ogląda, przepytuj# 
i powrócić ?m k \że jutro, oy je raz ieszcze 
wszywtcie ugościć. Sama ubiera sierotki, wła­
sną ręką karmi biedaków, o los ich rozpytuje, 
opatruje, do chorych śpiessy na lada we­
zwanie.

Ile zafrazy nśoiśnie niewinną dziecinę, ile 
razy kładli* rękę na rozpalone ozoło chorego 
nędzarza, ozy nad konąjącym pacierz szepoze, 
tyle razy dod»ie w dno1 u

— A  wyprojśe mi u Boga jedynej mojej 
powrót.

W  sercu matozynem ciohnie powoli bunt 
w< ihrząoy, jeno próżnia w men zawsze ta 
sama i niema tęsknota gości, jak przedtem. 
"W tej niemej tęsknocie podnosi wzrok do nie- 
be męczennica:

— "Wrócisz ty do mnie? — pyta.
— A niebo oo na to ?

To pytanie rzuciła słuchaczka moja, która 
dotąd zda nię zapierała oddeoh w piersi, w tak 
oichem słuchała mnie okupieniu

— Zesłało jej odpowiedź — kończyłem opo­
wieść moją :

„Niósł jej tę odpowiedź ogromny krzyk 
boleśoi wszechlndzkiej, bezdennei. nieskończo­
nej, jak toń morza głębokiej, niósł ją jej olchy 
szept skarg niedomó wionych, rozpaozli wy szept 
lalu, lęku, zwątp.eń i tęsknoty i oddeoh ziemi 
niósł ją łzami sierootwa przesiąkłą. — Wszyst­
kie te szepty, te jęki, te łkania, wszysttie szły 
ku niej. I szły, i szły i dobiegły do niej wre­
szcie. Pod ioh brzemieniem, na ziemię żarem 
tęsknoty rozpaloną pada i do niej przyparta, 
wzywa nieba o uoiszanie wszystkiego, no cier­
pi, boleje i płacze. Widziała bole, webeo któ­
rych jej nieszczęście wydało się osobistem, a 
przejmowanie się niem ze szkodą otaczających 
«goizmem nie do przebtozenia. Widz'ała matki,

które z poddaniem się zupełnem oddawały na 
służbę Bożą dzisoi swoje i nie targowały się 
z Opatrznością, aiaJ je pozwoli ujrzeć im kie­
dykolwiek.

I przemówiło sumienie do tej nieszczęśli­
wej : Przypatrz się kobieto, jak małą jesteś 
przed Panem wraz z boleśoią i tęsknotą twoją. 
Tamte idsdzą nooą na mogiłach dzieci swoich, 
a dniem ooierają łzy takiob, którym. Bóg ode­
brał wszystko, nie wyłąozająo nadziei. I  gdy 
raz zatonęła w tem wielkiem noiszenin, patrzy, 
aż tu bliżej idzie, coraz bliżej ku niejf niewin­
ne jej dzieoiątko.

„Opowiadali ludzie, że odeszły obiedwie 
gdzieś daleko, bo ioh nikt nigdy w tamtych 
stronach nie ujrzał wlęoej.“

Skończyłem...
Nłe umiałbym za nio w świecie odmalo- 

wcó wzroku, pad*jąoeg( nt mnie z ty ch źrenic 
oiemnyoh, wielkich, płonąoych, ac ktć ych, 
mniemałem, że się wszystkie nędze świata 
schroniły. Chwilę patrzyła na mnie, siląc się 
napróżno wymówić ohoćby słowo, potem nśoi- 
snęła mą rękę niema i poszła.

— Przyjdź pan, proszę, jak najprędzej, nie 
wiele mi jnż pozostcle rza«u.

Tyle za* ierał* małe kartka, którą znala­
złem zą powrotem z niedługiej podróży u sie­
bie na biurku

Takżeby źle już z nią być miało? Biegnę 
oo ryohlej na wezwanie. N.e widziai^m mojej 
tajemnicze;! przyjeciółki długo, bardzo długo— 
lata oałb minęły od owej ohwili, gdy wstrzą­

śnięta do głębi, opuśoiła moją pracownię. Sły­
szałem odtąd nii edno o jej dobroczynnej dr l- 
łalnośoi, a współozucie, którem darzyła nie­
moc i cierpienie, stało się niemil przysło- 
wiowem.

— Odohodzi już !...
Tyle tylke pomyślałem za pierw,izem rzu- 

conem spojrzeniem na tę bladą, wychudłą, 
nędzną postać.

A  on tymczasem ujęła mą rękę i rze­
wnie, serdecznie dziękowała za „wszystko* i za 
to, ż»m odczuł oałą nędzę jej potarganej du­
szy, i za radę moją i za wskazówkę, za kuó-ą 
szła bez wytohnienia, póki nie zbliżyła sobie 
swego ukoohania.

— Słuchaj — powiadała mi głosem gasna- 
oym : z czasem dopiero zrozumiałem, czem 
jest ból jednostki wobec niedoli zbiorowych — 
bliższe dopiero wniknięcie w źródła tyoh nędz, 
wśród któryoh się pogrążyłam, nauczyło mnie, 
że karmiąo i odziewająo robimy, jak ten le­
karz rzemieślnik odpądzająoy symptomaty, a 
niezdolny poc nieśó się do zrozumienia siedli­
ska ohoroby. Nie samym tylko ohlebem żyje­
my i nietylko odzieży brrk jest temu, którego 
uważumy za jedrego z wielziej rodziiy wy­
dziedziczonych i odsuniętyoh.

Biorąc w opiekę duszę człowieka, dosko­
nalimy duszę własną i tylko przebywanie 
w tej sferze pragnień, daj* człowiekowi chwi­
lę godziwego zapomnieniL o noszonej w p :m  
boleśoi osobistej. Zostawiam cię wykonawoą 
mojej w o li; w tym oto zeszycie, który oi od­

daję, znajdziesz obrachunek ostatni usiłowań 
moich — prowadźoie dalej tę robotę.

A  teraz pozwól mi byó sobą, teraz po­
zwól mi byó myślą przy dziecinie mojej, do 

córei mnie Bóg dobry woła. Wysłut yłam so­
bie widaó tę ohwilę — i niechaj Mu dzięki 
będą su to.

Mówiła z * skokiem utkwionym gdzieć 
w przestrzeń daleką, i gdy nagle, jakby pod 
zadanym sobie przymusem, oderwała wzrol 
ten i oiemne swe oozy zwróciła na mnie, pa­
trzały te oozy łagodnie, z zr pełną przytomno- 
aoią, i nie było w nich już śladu tyoh darwnyóh 
niepov ' jąoyoh błysków.

— Nie odmów mi tej łaski i pokaż mi raz 
ieszcze wizysikie jej podobizny.

Prosiła stanowczo, opierając się wyozer- 
pana o poduszki:

— Nieohaj je ujizę, przypatrzę się im, może 
po raz ostatni na ziemi.

W  godzinę później ustawiałem z wielką 
oetrołnośoią nort^ety deiewozynki yt ten spo­
sób, iżby sprawiały możliwie najwinksze złu­
dzenie ruohu i życia.

I  zno* u jak ouego wiosennego wieczoru 
w praocwni, padały ua nie ostatnie słońca 
promienie.

A  ona wpatryzrałb się w nie, pełna zre­
zygnowanego utęsknienia, zasłuchana w jakieś 
tajemuioze szc pty wieoznośoi, ku którym znu­
żone wyciągała ramiona.

K O N I E C

F u r  o  w  v  J e d w a f i

+
2 v £ 3 X V i s z T 2 a ,  Z D *u .d  r e T j r i c c

najukochańsza córeczka

Z y g m u n t a  i M a r y i  z M o d e s ó w
.mu ta w 2 -g ie j wiośnie życia po oiężkioh cierpieniach, dnia 4-go

listopada 1802.
W nieu tulonym źaJu pozostała matka zaprasza krewnych i 

znajomych na obrzęd Dogrzebuwy. który się odbędzie dnia 6 listo- 
nada o Tfodziniifi 3-ciej po południu z domu żałoby przy nl W iśnio- 
wieckicb 1. 3 a a  cmentarz Janowski.

Lwów dnia 4 listopada. 1802.
„CONCOUDLk* A. K arkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

■  ■  ■  ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Oddział towarowy
Lwowskiej Filii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
WE LW O W IE

dostarcza wyborowy węgiel kamienny  
z pierwszorzędnych krajowych i gór­
n o ś lą sk ic h  kopalń franco do każdej 
stacyi kolejow ej i przyjmuje zlecenia w biurze 
wem we Lw ow ie ulica Jagiellońska  
1. 3 I. a na wegiel krajow y także przez 

swych zastępców p. p.:
A . Kaczorow skiego w Rzeszowie. 
W ilhelm a A rnolda w Stanisławowie. 
Dawida Tannenbaum  w Przeworsku. W

ES■Jp.e i®®

1 P o  c e n a c h  8
m

redakoyjayon ogłoszenia do wszyst- 9  
olch bet wyjątku dzienników, 0
lw ow skich , k rako w sk ich  , f  
w arszaw skich , w iedeńskich , i  
ozeskich, Irancuzkich  ect., O

_  czasoyiśm fachowych Buejscowjch, f  
g  zamiejscowych ; stgramcznych. ra 

ipiwieni™ na klisze i rysunki do 
ogłozzeń, p r e n u m e r a t ę  n a  

w szelk ie  pism a  
przyjmuj

dzienników i 
Sokołowskiego

we Lwowie, Past Sj Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy grat-s.

Z a w ia d o m ie n ie .  Agenoya. pośred­
nictwa sprzedaży dóbr i dostarczania 
wszelkiej służby, przeniesione do Rynku. 
1 44 o czem W ielm obywateli się po- 
wiedamia. Z Wysokiem poważaniem

A le x a n d e r T a rn a w s k i.
Z a rz ą a  ogroau  W ro o lo -^ c e  p 

O ohrow lany  w ysyła’ za za lioitą  po­
cztów ,

J A B Ł K A .  szls-cłtetiŁ e 
po 4 B  h a l.  kilo.

i w i e ż y  m ió d  d « a » r  i .  f  roraoyj- 
ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 ] :or. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. K o -  
r z e n l e w ł c z ,  e m . n a u o z ,  I w a n c z a -  
n y  p i.

4 . 0 0 0  z ł r .  poży «ki n i  7— 8  pr. po 
sitkuję na hipotekę dwupiątrowej kamie­
nicy w< Lwowie. Adres i „Realność" 
Lwów, główna poczta.

D t. St. Olszewskiego
te c h n lc zr ■ la U o w e  w e L w o w ie  8go Maja 10. f f je fo nB iu rc  techn .czne  nattow i w e L w o w ie  8go Maja 10. te le fo n  480. 

Sk lep : Sykstus ta 21. Filia w Krakowie Br^t ks. 11. 
p o le c -j

N aftą ża ro w ą  (cwai-ską i  salon- wą) co do niezapalności, dobroci i siły 
o . .a.tła we wizys*l*ch lampach naftowych jak amery­
kańska. E o zsy łw  do domów od 5 litrów.

O św łe tlen łe  naftew» żarów  e (au e -o w  »kie) Wyłączne zastępstwo 
nt a-aiicy(. Bukowin? palników faro rych patent ;nittne- 
r.i Do łażdei 'ampy, siła światła 80 świec norm. Kopce­
nie i czad na zawnęsrz wykluczone. Cena koranl -jal-ika 
12 koron.

Kuchenki i p ie c y k i n.-iftowe o płomieniu jazowym bez czadu, nadz- 
wyczaj skonim i-zne i hygieniczne. Litr wody ki-iący  
w 6 minutach. Cena K . 9 i wyżej.

Lam pki „ P e rp le x “ paląca się bez czadu i kopciu białym płomieniem, 
nadzwyczajne po sypialń, szpitali, kuchni itp. Cena pal­
nika K. 1 50, lampy od K. 5.

• w  - M e e t M M  M M t !  l e e e o t o

Galicyjska Kasa Oszczędności •
WE LWOWIE S

podwyższa oprocentowanie w kładek

na 3% (3.75 ’0) od sta.
a to :

z d n iem  1 lis to p a d a  1002 d la  n o w y ch  w k ła ­
d e k  i d o k ła d e k  d o  Jnż w ydan ych  {t.6O°/0 ow ych  
k s ią że cz e k , zaś

z d n iem  1 sty czn ia  1003 d la  w szystk ich  
3 ’ 8 0 % -ow ych  w k ła d e k .

O p rocen tow a n ie  d aw n ych  4 % ‘ ow J'e li w k ła d ek  
pozosta je  bez zm ian y  i w yn osi n ad a l 4°/0 o d  sta.

Lw ów  dnia *28 października 1902.

l ib iio jto  n a o a  i / im Z iC u u m i ^

O

° ---- 1 ' b e  s ią  n a  w i e '  p a n n y
m u z y k a ln e ]  Z patentem nauczycielskim 
z wykładowym niemieckim i polskim dla 
chłopczyka III  normalnej. Zgfosrenia 
O l s z e w s k i ,  U A c le r z y k i .

Z a r z ą d  l a s ó w  G e r m a k ó w k a
poczta loco poszukuje leśniczego z niż­
szym egzaminem. Posada du objęoia i - 
raz. Podanie i  odpisy świadectw nieu- 

| względnioro nie będą z—-acane.
1 l - r z y lm u fę  p a n ie  na ctas krytyczny 

pod dyskrecją. 5 .  P a s z e k ,  egz. al u- 
szerka, ul. W ałowa 1. 11 a. III p.

W il ię  w Brzuchowioach prryroszącą 
600 złr. dochodu, zamienię na ogród lub 
parcelę budowlaną -»e Lwowie ul Miko- 
1 a 15 a dozorcy,

A  f o r e i g t  Sady e x p e r l e n r e d  
T e a c h e r  o f  E n g l is h  a n d  F r e n c h  
w a n li l e s s o n s .  A d d r e s s : M a d a ­
m e  J. P a ń s k a  1 6  p e n s l o n n a t .

U d z ie la m  n-uki, konwersacy fran 
cuckiej. Z y b l i k i e w i c z a  2  p a r t e r .

Z n a jo m a ] ,  z całą przyjemnośoia, bę­
dę oczekiwa. m  dworcu. Adres ulica 
Cłowa, nurr 9i z Piekarskiej pomnożony 
przez trzy.

C z ło n e k  P p z y | a ż n l presi c, oc-ide  
dozorcy domu zu-azem ogrodn-ka. W :a 
domośó w biurze dzienników Pasaż 
Hauomana.

OOOOOCbttOOOG
Aż»by Szanowna Publiczność nie po­

trzebowała wstąpić do domów smutnych 
iamiwiaó romizy do ślubów i w innych 

kierunkach urządzi] M. Nass we Lwowie 
przy ul. Sspitalnej 2 -, eleganckie remizy 
wspaniałe rumaki, które pochodzą ze 
stadniny rządowej. Z powodu że nakład 
remizowy położony jest na prr-dmieściu 
t. j. Lwów, Szpitalna 28 wynajmuje się 
w cenach konkurencyjnyob

Ośmielam się zatem pros ć Szanowną 
Publiozrrść o liczne odwiedziny.

Kreślę łią z głębokiem szacunkiem

. Mass
Lwów, Szpitalna 28.

0 ^ 9 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0

we Lwowie.

K red y t
w e k s l o w y

ra 6°/, uds _ela właścicielom dóbr ziem­
skich realności we Lwowie i firmom 
protokoł > rany.r kup.ackim. Dwa dobre 
podpisy ko-ieczne. Zgłoszeni- .P o n ia c  

1 0 -1 poste restinte Lwów.

Młocarma, i o w : : l a
ośmiokonra, jeduą zimę używana z po­

wodu wydzierżawienia maiątku

D O  S P R Z E D A N I A
za  pó ł ceny kupna.

Wiadomość bliższa w zarządzie dóbr 
J a n c z a ry  p . D aw id ów

Bukiety mieninowe
zaręozynowe i wesolne w najpiękniejszym 

ułożenia poleca i sagazyn kwiatów
A n t o n i e g o  T L lIm ow Io.a ia  l S y n a  

Lw ów , p lac  B a lic k i 14
S U K N A , w ełny, tlan e le , b a r~ lr i 
ny, chustki z im o w e I p ledzlk i hi- 

m a lay a
polecają najtaniej

F. K ornecki i Sp.
we Lwowie, Pasai Hnustnona.

Poszukuję dostawcy

m
dziennie potrzebuję około 100 klgr. Kon­

trakt zawrę roczny.
La il 'e  zgłoszeń'a pod adresem;

L eo n ard  S o le c k i Lwów Batorego 2.

do złr. 3-65 iakoteż zawsze najświeższy czarny, oi i ły  i barwny „jedwab Henueberga** od 60 ct. do złr. 14'65 za metr __
gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty i t. d.

Jedwab na suknie ślubne od 65  ct.—złr. 14*65 Fulary jedwabne drukowane cd 6 0  ct.—złr. 3*65
Damasty jedwabno „ 6fi ct.—złr. 14*65 Jedwab balowy - „ 6 0  c t.—zł** 14*65
Jedw. suknie bastowe na suknię 8  6 5 —złr. 42.75 Greradvny jedwabne „ 8 0  ct.—złr. 7*65

sa metr do domu w ra z  Z opłatą pocztową i Cłem — Próbki natychmiast. — Opłata listu do Szwajcary 25 h.

6 .  H C H N C B E R G i ,  fabrykant jedwabiu, Z U R Y C H  fw yt. c, i  M,  nadw-)
O t w a r t o

w Pasażu Mikolasoha 
c -a  n i l c y  2JZręt© 3 

Najnowszy francucki

Chromo-F otoskop
=  Świat i życie w barwnych 

obrazach plastycznych —
W idoki natu ry  =  pod ró że  =  Sto­
lic e  św ia ta  =  W ypraw y nauko- 

te =  W y .~t*M  h is to ryczn e  =  
O b ra zy  ? poJlępu cyw l fzaeyi 
S ztu k -1 i nauk i =  >td. itd.

=Zmiana obrazów co tyaednia= 
od 2-gc listopada

„ H E M E M "
z Moguncyi do Kolonii. 

Wstęp lO ct.
^twarts od lOtel rano do lOtej wieciOr.

O grom ny w y b ó r ! Najnowsze fr».n- 
c is >11 ten-akoty, bronzy, wyroby galan­
teryjne z b-onzu, skóry drzewa i ze 
szkł otrzymał i poleea magazyn sztuk 
pięknych Starśulaw .i G abrie la , Lwów 
ul. Karola Ludwik. 1.

.z ró w n a n e] dobroci k u rac y j 
ny kon iak  p ra w d ziw y  fran cu sk i, 
c a k  but sika *?. 3 .5 0 ,  pó* 1.8 0 ,  
/w ie r ó  aut. 1 zł- p o leca  handel 
Leona>da So leckioyo  we I, t t  
w ie uł ' Satoregu 2. W y s y łk i od 
2  butelek odw rotnie  do każde] 
mie]iscowo6cL_______________
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R o zpacz. -Na łożu boleści leży kale 
ki złożony chorobą od 9 lat, bok jegc 
odleżałe. Na drugim leży matks To ro­
dzice trojgf dzieci nio mogących dać so­
bie jer,"cze rad3 . Towarzystwem wyboro- 
wem Sercu Chrystusa ijmilszem są bie­
dni cizrpiąoy, pokorni i maluozcy Wy 
jesteście tireyjaciółmi moimi“ mówi Oi 
Więcej jeszcze robi, bo w ioh istotę 
wciela się, -  a bramy niebios tym tylko 
otwiera, którzy byli dobroczyńcami bie- 
dnycn. „Coście uczynili dia jeduego 1

—. — ---------    _   . -  . — — _____ __tyci opu jzcionych , toście dla muie uczy
s s s o s s a s s c o a e  c s c s o e o o s s a g  s g  s f c s

1 ’ * *oćt

K A D Z I D Ł O  S O S N O W E
oprócr przyjemnego zapachu, posiada nieocenione wł mości bygieniozn*, 
poleca się przeto szczególnie chorym ua piersi. — Oczyszcza i odświeża 
powietrze mieszkań w wysokin stopniu. — F la k o n  kor. 1 2 0 , ro zp y ­

la cze  od 6 0  h al. do 6  ko r.
J A N  m i l T O W E C y

; - lifr Lwów ul. 8t/Jcs*’Uska l. 25 i tu. Halicka l. ll.
Kraków Sukiennice l. 20. —  Preant/śl ul. Franciszkańska l. 24.. j

Komitet wystawy poi technic^nej wb Lwowie
z&tsądisił, żsby w resfcauraoyi wystawowej podawaro wy­
łącznie tylko lwowskie piwo, ohoąo w ter sposób po 
przeć przemysł krajowy i przekonać publiczność, że pi­
wo nasze może zastąpić drogia piwt zbytkowe, sprowa­
dzane z zagranicy. Pi óba te udała się tak dalece, że po 
zamknięciu wystawy uznał komitet za stosowne zaszczy­
cić nas następującem p.smem

Poświadczamy niniejszem z przyjemnością, ic  po- 
dawaue w restauracyi n i, placu wystawy w czasie jej 
trwania piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bro­
warów co do jakości swej zadowalało ueięszuzającyoh 
tan/że wystawców i szerszą publiczność najzupełniej, tak 
dalece, że ogólnie ja  jznano 11 nieustępujące -n ni .zem 
nailepszym catunaom importowanego do Lwowa piwa 
obcego. *

I łaskawe choćby najskromniejsze l^tk
i r e  przy]mu]e> p. * . O arew su  

I U rząd  pmlny w  U etrounei p 
i Krosno.

Miło nam podać do ogólnej wiadomości powyższe 
Uznanie 1 zueh^c ó P. T. Publiczność dc 
o dobroci naszego piwa.

.a 1 -pŁhOJAVUNUll«

Kurjsr Kolejowy
=  z a w ie r a :
—  N a |"o k łi dni s]szy roz*  

kłud fhzd y  dla O u llcy l |
=  i B u k o w in / =
=  W sze lk ie  a o łą c z e n ir  .
—  z zag ran ic ą  1 d< m ielec
—  kąp ie lo w ych  =

—  C eny baletów iazdy  
=  Kipę sytuacyjną  - -
=  D z ia ł in form acylnw
— - c 'c .

ŁtowsUb Towarzystwo ate jits  trowardw. 
w  c

Do nabycia we w sijg tiich  księ­
garniach, bin-acb dzienników, trafi­
kach.

Cena 12 cni. —
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Ludwika Zgćrkiewicz
Lw ów , ul. P ań ska  1 O

poleca swoją

Pracownie M ie ń  damskich
łaskawym względom "W W . Pań.

Sporysz (Ostróżka)
zdrowy tegoroczny gatunek* 

kupują
w tażdej ilości płaoąi najlepszą cenę

G. i R. F R I T Z  Wiedeń I.
Brftuuerstrassr V

Bogaty zbiór w r 1902
spowodowrł nas Co korcy-tnego zakupna 
nadzwyczaj wielkich zapasów to w a r '- ’ i 
jako st .rr. renomowana i z trniości zna­
na firma pole -m y  nasz w eliii świeży 
transport wecelkich m ośli-y cb  gatunków 
dyi anów ściennych *alonowych, do ja ­
dalń i kościołów, iclej portyer, firanek, 
kap na stołj i łóżka, der na kenie i ko­
ców do p o d ró łj, chodników wełnianych, 
mtow ych i kokosowych, cerat i linoleum, 
materyi na meble i różnych przedmiotów 
dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich 

cenach.
Mnóstwo resztek chodników, n teryi na meble oraz wysortowane 

dywany i firanki niżej cen kosztu.
Pod dogodnemi warunkami

prByznftjemy chętni© osobom  dobrze sytuow anym

ur;|i w solatach wedle umowy.
Na prowinoyę wysyłamy illustrowane ceuniki gratis i frauko.
Listy i zamówienia należy adresować :

Zarząd wiedeńskiego magaxynv,
„ i * .  W T  Ł O U T R

Lwów, ul. Svkstuska I. 6, (Pasaż Hausmana).________

SCHOTZ i ChA. E£
dom bankow y I kan to r w ym ian

Lwów, plac Maryacki 1. 7. 
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Loi 
na spłaty i liesięczne oci trzech kort 
począwszy. Bezpłatna rew izja loaow Z1 
cenią z prowinoyi załatwia się odwroti 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prs 
■ jfk i  uprasza się adresow-ić : Dom Ba: 
kowy, STHtlTZ i CRaTES, L w ó w , pli 

Maryaoki 1. 7.

•4 • H t m M M M M H W N M M M t W n
H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y  > |

Ś Edmunda  f t i ed l a
w* Lwowie, ul. Teatralna

HFKBATĘ
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Oongo zł. l'GO 
Soucbong czar. 2-— 
— z biór mait -vy 8-— 
Kaysow czaxna4*— 
Melange deLon. 4-— 
Wysiewki herba­

ciane. . . 1*80 
Wysie wki najle­
pszych herbat 1’6<'

3  naprzeciw Katedry.
poleca najlepsza gatunki

m t  .f>  w
o smaku -jom rtycznym ,
któr< rozsyła frankc opłacone dc 
każdej stc y? poozt tej 4*/, kiiogr.

w woreczku 
Portorioo . . - 9-— pół k. —'90 
Ouba grnbo-ziarn. 9'50 „ —'90
Oeylnn zieloni Ip , 1-—
Oeyl. z. przednir 10*41 , 1'04
leylun z. g. ziarn. 10 31 ,  1-08
eylon ziel. pe.’ł. 10.76 , *_-08

M occa cj-aL arom. 1( -7 „ 1-08
Jawa złota 10'76 , 1.08

Stryj — Stryj 
Hotel Oienstl

przy dworcu kolejowym został powię 
kszony i z  kom fortem  u rzą d za ­
ny poleca się Szanownej P. T. Pu­

bliczności.
S tan is ław  D lenstl. 

restaurator ko.ejowy.

Opakowanie nie liczy się,
9

Zamówienia z prowlncyi wysyła się odwroti ą pocztą

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

Sanaioryum Pra Eug. Waigla
Lwów, ul. Hausnera I. 11

poo administr. M eron ictira i K O T ierza S o t ó i e p
Nowo urządzone i przebudowane
Przyjmuje chorych na stały pobyt, celem le­

czenia wszelkich Chorób z w y ją tk ie m  zakaźnych i 
umysłowych. 1

F respekt? na żądanie wysyła.
Z arząd .

I O T W A R T E C A Ł Y  f l O K

„Le f i i a l f  
„G il Blas"
„Łe Journal"

każdego dnia
- „La Joarcal aoir toas"

„Gil Glas fflasttf
każdego tygodnia

do nabyoia w biurze gazet i ogłoszeń

S i. Sokołow skiego
W E  L W O t f l E

P a s a ż  H auam ana I. 9.

Sprzedajeihy następujące ksląż 
ki juk długo zapas Btarczy pc
oenaoh znacznie zniżonych

Laskowski, Zu żyty , kartki z życia 
dawniej 4 K., cena K 1.

Junosza Kiemens, W nuczek i in­
ne nowelle i obrarki, da-rniej 8 K. 
oena K. 1

Ariel Ułudy, po wieść współczesna 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Miecznik, © r f a i e *  O h u tia  po­
wieść. dawniej K. 4, oena K. I.

W szystiie powyższe książki ra­
zem, zamiast K. Ifi .dane -ostanę 
za Ladesłaniem P K. 50 h«l. prneś -e r  
pocztowym.

E ko p ed y cy a  T yg o d n ika  ~Nód I 
P o w ieśc i, Lw **, P an a  Ha * 

mana.

iłfldaktor odpowiedsialny Ludwik Ma8fowski. Papier s fabryki Crorleńrkiei. Z drqkaiu E. Winianw


